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Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z w yjątkiem  niedziel i św iąt uroczystych. 
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Public.it> A. Lorette, directenr, Rue Caumartin, 61.
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100 ega dla miejsoowyck prenum. Nalośytodc należy naprzód nedsyisbi prwsazem pueitowy*

„Wytrawne pióro".
Kraków, 10 sty czn ia .

Znacie „w ytraw ne pióro", k reślące  w „P rze­
glądzie Polskim " epokowe sądy z doświadczeń 
i rozm yślań nad bieżącemi wypadkam i:'

Znamy je  wszyscy, —  pomimo tego posłv 
chajmy. co ono pisze o dokonanych dotychczas 
w G a lity i wyborach.

Pomimo że un ią  personalną z „Przeglądem  
związany „Czas" nie może dość wydziwic się 
„ trafności" u tta g  swego kolegi, stw ierdzić wy­
pada, że naw et z ogólnego, publicystycznego 
w ychodząc p u n k tu  zapatryw ania, uw agi ;e za­
wiodły najskrom niejsze naw et nadzieje. Oprócz 
n arzekań  i biadań, k tó rych  już do przesytu 
naczytaliśm y się w rożnych organach konser­
w atyw nych, zaw iera „P rzegląd" 3 rodzaje spo­
strzeżeń  w yborczych: pow tarzane za mnem i
pismami, a  więc nie nowe wcale, i t e  s ą  n u ­
d n e ;  oryginalne, a te  są na fałszyw ych oparte 
danych i dla tego są n i e p r a w d z i w e ;  wre­
szcie oryginalne spostrzeżenia i prawdziwe, - 
a te  są  d la  stronn ic tw a konserw atyw nego b a r ­
d z o  n i e k o r z y s t n e .  C zytelnik sam rozezna 
je  z łatw ością.

Z aczynają  się w ięc rozpam iętyw ania nad wy- 
borem  D aszyńskiego. J e s t  nad czem zapłakać, 
bo że socyalista  „ty lko" trzy n astu  tysiącam i 
głosów został, tym  razem  w ybrany, gdy przed­
tem  m iał ich 22 tysiące, to pociecha dość 
m arna, skoro w ybór jego nie przesta je  być 
przez to faktem  dokonanym . A le najboleśniej- 
szem je s t  niedołęstw o, z jakiem  prowadzono 
k o n trag itacyę  ze s trony  konserw atyw nej. — 
„Skądś, z j a k i e g o ś  k ó ł k a ,  —  pisze „P rze ­
gląd Polski" —  wychodzi kandydatu ra  i zape­
w nia, że ma widoki powodzenia. W ierzy się 
w te  widoki, czy nie wierz*y, już  się ich nie 
psnje, jnż  się tę  kand y d atu rę  przyjm uje." T ak  
się stało  z k an d y d a tu rą  prof. K rotoskiego i do­
piero sku tek  pokazał, że P tak , „gospodarz 
z B ieńczyc", miał szans znacznie więcej od 

•p ro fesora .
T a  sk arg a  należy do trzecie j kategoryi spo­

strzeżeń „Przeglądow ych". Rzeczyw iście s tań ­
czycy na spółkę z rządem  popełnili tu ta j błędy, 
św iadczące i  o w ielk iej perfidy i i o wielkiem 
ich niedołęstw ie. Pchnęli na jp ierw  przeciw  D a­
szyńskiem u prof. Krotoskiego. D laczego ? Bo 
podobał się p. Dobrzyń skiemn. W ięc nietyiko 
peawojtmo m a ag ito t.ać , co innym  nauczycie- 
lotor w> zJtaodnlę je s t poczytane, ale dano mu 
ofieyalny w tym  celu urlop. Na czem się skoń­
czyło? Oto w ybraniec rządu  i  stańczyków  o- 
trzym ał w tem Podgórzu, w którem  od 9 la t 
urzęduje , około t r z y d z i e s t u  (sic!) glusów. 
N ie dość na  tem. W ostatn iej chwili tasam a 
p a rty a  konserw atyw no-rządow a. t t ó r a  zachęciła 
prof. K rotoskiego do kandydow ania, na raża jąc  
go na  niesłychane trudy  i koszta, odstąpiła  go 
i całą  siłą  pary  poparła  P taka . B iedny K roto- 
ski dostał, dzięki te j opiece swoich na jb liż ­
szych, tak ie  cięgi, że się ma chyba raz  n a  za­
w sze odechce kandydow ania. I  wyjdzie mu to 
na zdrowie!

Słusznie hr. S tan. T arnow ski, jako  redak to r 
„P rzeg lądu  Polskiego", je s t  tem  niedołęstwem  
zgorszony. Dziwi nas to  jed n ak  o tyle, że pe­
wni byliśmy, iż b ra ł on czynny udział w akcyi 
w-yborczej swojego stronnictw a. Czyżby się go 
zatem  nie pytano o ra d ę , dopóki na  n ią  była 
pora?

R ed ak to r „P rzeg lądu" nie może sobie wy- 
tłom aczyć, ja k  „ in teligeneya" mogła głosować 
ua  D aszyńskiego? „ Ja k  ci ludzie pojm ują wol­
ność, jak  pojm ują sam ą dem okracyę ci, k tórzy 
sw oje głosy „na tę sza lę“ rzu ca ją"?  — »pzJ 
w kolektyw izm ie w idzą przyszłość w o ln o śc i 
pyta hr. S tan. T arnow ski —  w in te rn a c jo n a l­
nym kosm opolityzm ie przyszłość Polski?" 1 ęe‘ 
daktor „P rzeg lądu" załam uje ręce, a odpowie­
dzi znaleść nie może.

Margiela i Hargielka
przez

Adolla Dygasińskiegoi

G d yby trochę ty lk o  zn a ł b ied ę g a lic y jsk ą ,  
z n a la z łb y  ją  od iazu . W ie d z ia łb y  w ted y , ż e  ci 
ch łop i i  Robotnicy, co g ło so w a li n a  D a sz y ń ­
sk ieg o  czyn ili to d la teg o , p o n iew a ż  w  k a n d y ­
d a ta ch  k lik i k o n serw a ty w n ej u p a try w a li -  
bardzo s łu szn ie  zresztą  -  ś le p e  n a rzęd z ie  ty ch  
s fer  k tóre w łaśn ie za  sp ra w có w  sw ej b ied y  

n ęd zy  uważają- In te lig e n e y a  za ś n ie  u p atru je  
w  k o lek tyw izm ie  an i w  k osm op o lityzm ie  p rzy-  

i  P J s k i ,  a l t  te z  n ie  m oze w iJ z ie ć  
w  n o iity c e  rządoW u-konserw atyw nej, k tóra  naj-

" , f „ !  zatem może w ygrać bata lię  wy-
borcza z socyalistami -  a le  konserw atyw ne, 
Dorczą z j  zawsze.
W m iastac  , P fa}szyw ym  ad resem  zw ró c ił się

zm p ein ie  8 ^  c sk o n cen tro w a n ej dem o-
S n a t o n k a  i K oro la  ' J t ó r z y

■ sercu i pożądańsi w R adzie pań-
^ ^Pnlacv“. T o zn ow u  dru ga  k a teg o ry a  iz  rO ia j  i ,

czyżby p. Sokołowski nie miał być w ybranym  
z większej w łasności w Żółkiewskiera ? To by­
łoby czarną  niew dzięcznością ze strony party i 
hr. St. Tarnow skiego! A są bałam utne te  spo­
strzeżenia, bo p. Sokołowski „przejrzał" nie na 
zebraniu  koncen tracy i we Lwuwie, lecz już 
po owem zebraniu , tu ta j, w Krakowie, gdy mu 
przyjaciele polityczni red ak to ra  „Przeglądu" dali 
do podpisania m anifest secesyjny i wyłuszczyli 
u stn ie  jego motywa.

Z resz tą  hr. S tan . T arnow ski je s t dość zado­
wolony z wyborów, a -zwłaszcza z nam iestn ika 
i starostów , którym  go:'ące składa podziękow a­
nie za g ładkie  przeprow adzenie wyborów. Cisa­
mi panowie dowiedzą się o tych wyborach cze­
goś innego... w parlam encie.

27 (C ią g  d a lszy ).

P rzy b ran a  córka pasa ła  te raz  na  błonia kro­
wy, gęsi, i kiedy w racała  do domn, łaknę ła  J a ­
cusia i Łusi, jak  głodny chleba. Ale m atusia 
zaw sze znalazła dla niej jak ąś  nową robotę 
Poza domem.

—  Ozy nie słyszysz, że ja rz ę b a tk a  g d ak a?  
" le g n ij, zobacz, gdzie zniosła ja je !

— Oj, ja k  też to trzoda głodna kwiczy! 
" ie rz  sierp, płachtę, na-żn ij co żywo pokrzyw!

Przyn ieś ze strug i w iaderko wody!
"" W yszoruj piaskiem  i w yparz w rzątkiem  

g a rn ij  na  mieko!
I tak  było ciągle.
DzieWCzynka od siódmego do jedenastego  

roku życja w ykonyw ała coraz trudn ie jsze  ro ­
boty. dobrze się w ysługiw ała w chałupie. Z a­
wsze spełniała rozkazy m atusi ta k  szybko i 
dokładnie, ze n ag ła  Magda, chcąc nie chcąc,

pocziicin spraw iedliw ości m usiała je j cza- 
8em rzu c ić  pochwałę: „Dobrze!"

N adzw yczajnie uszczęśliw iało dziew czynkę to 
^dobrze". A ileż radości doznawała, jeżeli kie- 
^  f* tuś zapom niał się i z dobrocią w oczach

k racy i" w7^°ggrcu i pożądańsi w R adzie pań- 
bliżai są je j „ rp0 zn0ffU druga kategorya
f p S J ć W  „ o ry g in a ln y ch , a le  za  to  a iep ra -

wdziw; eh • ^  wyWOły Wać w ilka z lasu. —
Któż Jo  bowiem dopomógł Korolowi do zwycię- 
juóz  to s a m i  k o n s e r w a t y ś c i ?
P r z e c ie ż  n ie  op j, n ie  k o n serw a ty śc i, l e c z  m y  

w w a l i ś m y ,  ahy p r z e c iw sta w ić  mu 
l  o T s k ą k a n d y d a tu r ę . Ba! —  a le  k o n serw a ty ­
śc i w o le li m oskalofila , m z p o stęp o w eg o  R u sin a  
i d la teeo  p u ścili p K orola  bez k o n trk a n d y d a ta . 
R ed ak tor „Przeglądu'*, zd a je  s i ę ,  n ie  w ie na- 
wet< e0 s ię  d z ie je  w  jeg o  w ła sn em  stro n n i-

C tN aturaln ie jeszcze b ez rad n e jszy , niż nad 
wynikiem wyborów i V kuryi, s ta je  hr. Stan. 
T arnow ski wobec w yboru R o tte ia  i W eigla. 
Tp inteligencyę** m iejską coś odmieniło, coś
zahipnotyzowało; tam  głosow ała na  socyalistę, 
tu na demokratów. R edaktorow i „ P r z e g lą d u " -  
nnm im otyloletoicb „doświadczeń i rozm yślań"—  
nńrdv nie w yjaśni się ta  tajem nica życia pu­
blicznego; na to rady  niem a i my o to w yja­
śnienie kusić się m e będziemy. Zadowolnimy 
ie już raczej przytoczeniem  jego poglądów, 

do pewnego stopnia ciekawych dla naszego 
czytelnika. W ięc nie je s t zadowolony hr. St. 
T arnow ski z postaw y ż y d o w s k i c h  w y b ó r  
Cl^ w i tak ie  daje pod adresem , nie ich w ła 
Sciwie, lecz antisem itów , „m em ento":

„W ina spada niemało na tych lndzi i na te dzien­
niki których katolicyzm i pati yotyzu manifestuje 
się jątrzeniem  przeciw żydom. Nie jesteśmy bynaj­
mniej zwolennikami bezwyznaniowego społeczeństwa, 
ani tej zasady, Ae* WBZyetkie religie są równe. Ale 
nie możemy znown dziwić się żydom, że kiedy wi­
dzą , jak   ̂niektórzy katolicy ją trzą  przeciw nim, o- 
bracają się przeciw katolikom. Tak zwany antise- 
mityzm , hałaśliwy, podjndzający, niezgodny z du­
chem katolickim, je s t niezgodny także z polity­
cznym interesem polskim. Ostatnie wybory dowio- 
dły tego dość w yrdżaie.“

H r St. T arnow ski nie chce więc drażnić ży-

^ S o w ró ż b n y  staw ia on prognostyk drowi A u­
gustowi S o k o ł o w s k i e m u ,  pisząc 0 nim:

P r z e p a d ł  »  to p a n  A n g u s t  S o k o ł o w ­
s k i  Nie był nigdy naszym przyjacielem polity­
cznym, nie w zb n d  ał w nas zaufania. Trzym ał się 
przez całe życie „Nowej Reformy i w swojej czę­
ści im a g a ł  sWoim wpływem do tego, co ontf ro­
biła. Pi„ widział, że robiła źle; to jego w ina, bc 
n» nc?v żeby patrzeć i widzieć. Ale
P r z e j r z a ł  żebranin „koncentracyi“ we Lw, vie, 
« i śmiało wystąpił przeciw swo­
im A y 0t"'przyjaciołom- To jego zasłnga. Miał 
o d w a g H y S -  A  J8k g rochy  przeciwko Ducho­
wi św W  ten grzech przeciw dmhowi... galmyj- 
skiemu nigdy darowanym być nie może. P . S o Lo -

S ż b anel i j a < z w y k l ę  u r e d a k ^ ra  
„Przw iadu.* n ie czytój^ 0'3®;1 z u^iz y<Izema za- 
dnych „daje s ię , P™cz ’f c óżbf ,enm kó.w’
bałam utne spostrzeżenia. Złowróżbne, -  bo

położył r ękę na jej główce, ja k  gdy b j zamie­
rzał pogłaskać, . .

Ż yw cem  brała do serca  p ow ażn e  n a u k i ba- 
bisi, ogrom n ie się  przejm ow ała  n iem i, ,  s łu ­
chając, m ia ła  n ieraz łz y  w . o cza ^  n i^ y ’ ^  ”,s ie : 
rota" 2 a w sze  1 1 u sposab ia ł rzew n ie , pob udzał

do p łaczu .
-  M u sisz  s ię  nauczyć -  smm k a ta  ta k a  -  

szanować św ię c ie  starszych , a  g łó w n ie  tych , 
k tórzy  ci dobrze czyn ią! —  rozw od ziła  s ię  Bo- 
b ersk a  gWoim  g łosem  chrap liw ym  b rzm iącym  
bardzo u ro czy śc ie  w  d u szy  M arg ie lk i.

Nic spotkasz już na świecie dobrodz iejów 
większych nad Jo n tk a  i M agdalenę, u n i  cię, 
biedactwo osta tn ie  przygarnęli, w ychowali uczci­
wie, ja k  córkę rodzoną... K a ra  b°ska spo tka­
łaby cię, gdybyś o nieb zapom niała przy p a ­
cierzu. J e s te ś  sierota, a nie po trzebujesz czuć 
doli sierocej przez to, że dokoła ciebie są lu­
dzie dobrzy.

N auki tak ie  i tym  podobne wchodziły w se r­
ce na  oścież dla nich otw arte, niew inne, szcze­
re, ciepłe, dobre i z nich pow stał skończony 
system at m oralności ludzkiej. Z te jże  samej 
studni m ądrości nic a nic nie przylgnęło do 
M ikołajka.

N iem a  n a  św ie c ie  w d zięku  w ię k sz e g o  nad  
d z ieck o  n iew in n e , k tóre  sz c zerze  a p o w a ż n ie  
s ta w ia  m ora ln e zad an ia  ży c ia , A m  m ędrzec, 
a n i a r ty s ta  n ie  w zn io są  s ię  do teg o  id ea łu , j e ­
ś l i n ie w in n o ść  d z ieck a  n ie  sp o czy w a  n a  d n ie

Sztoły wydziałowe a nasi rętodzielnicy*)
K iedy w i. 1895, w eszła w życie w yjątkow a 

dla G alicyi now ela szkolna k tó ra  upraw niała 
bejm  na w niosek W ydziału  krajowego, do za­
k ładan ia  lub zw iuięcia szkół wydziałowych, 
oraz zezw alała na  ich reo anizacyę przez n a ­
daw anie im c h a ra k te ru  rolniczego lub przem y­
słowego, W ydział k rajow y^ uważając je  jako 
anom alię w naszym k ra ju , wniósł z u p e ł n e  
z w i n i ę c i e  tych szkół, z te j tylno przyczyny, 
że frekw eneya w ni^h n ie  dopisywała.

I  słusznie. Liczba, uczniów w szkołach w y­
działowych była tak  m ałą, że okazały się one 
zbytecznerai w tedy, ’jjra je  zachodnie mo-
na icn ii cieszyły się ict, najlepszym rozwojem.

Gdzie jednak  szukać powudów "tej słabej fie- 
kw en cy i?  B rzedew szystkiem  w ustro ją  ów­
czesnych szkół w ydziałow ych które utworzono 
na wzór niem ieckiej „B urgersćhule", nie uw zglę­
d n iając  stosunków krajow ych i potrzeb ludno­
ści. Ówczesna szkoła w ydziałow a przysposabiała 
jedynie  do sem inaryów  nauczycielskich, lub 
szkół realnych, ale z drugiej strony nie w y­
tw arza ła  in teligentnego prointaryatu , co je j za 
rzucają.

Szkoła wydziałowa inny  powinna mieć cel. 
Nam potrzeba in te ligen tnych  kupców, rzem ie­
ślników. rolników, kiórzyby ratow ali nasz by t 
m ateryalny, ł ula tych to właśnie w arstw  
służyć powinna szkoła  wydziałowa. T a k  też 
je s t  poza G a lic ją  -p Nfęmoy uczuli po trzebę 
w ykształcenia rzem ieśln iku^  j dla nicL potwo­
rzyli te  szkoły. . o, też! mieszczaństwu w Niem ­
czech stanow i bardzo ważną część ludności, 
je s t potęgą — gdy u u as praw ie zanikło, tak . 
że na głosy, k tó re  odezwały się przeciw  wnio­
skowi wydz. krajow ego 0 zwin ięcie szkół wy­
działowych, tw ierdząc, że powinny posłużyć do 
poaniesienia stauu m ieszczańskiego- odpowiedzia- 
no: „ten s tan  u nas ta k  dobrze, ją k n ie  is tn ie je 11.

Nie is tn ie je  stan , któ za ’cJzaSów Kazim ie- 
rzow skjch zdum iewał bogactwam i i znaczeniem , 
k tó ry  o 'darzono przeróżnem i przywilejam i, p0 
którym  dziś ._zdum i^aj ą ce nas zabytki pn mVn. 
zeach i archiw ach pozostały. Nie is tn ie je  — bc 
brak mu wiedzy, a tem  sa^ effl 5jły do w aikj 
z bogatem m ieszczaństw em  zachodu i jego wy­
robami. Nasz sto larz, ślusarz, bardzo często nie 
zna iy su n k u, rzem ieślnik  zwłaszcza mało mia­
steczkowy, nie zna technologii, w arunków  do­
broci m ateryałów  surow vch, sposobu ich p rze-
tw J e i^ raniŁ  ̂ °brab ian ia , źródła, skąd n ąjła- 
twi ,j n a jtan ie j sprow aazać; stanow cza w ięk­
szość rzem ieślników  nie £oa ulepszonych n a ­
rzędzi i ulepszonych sposoboW P ^ c y . Co gor­
sza —  może fa k t nieprawdopodobnym się Wyaa,,
niejeden z nich na “ owincy! jeszcze czytać i 
pisać m e umie! uwiuoj

W obec tego rękodzieln ik  nasz może ty lko

) A rtykuł ten, nadesłany nam przez jednego 
z światłych pedagogów, z .sługuje z wielu względów 
na uwagę, zwłaszcza naszych sfer rękodzielniczych 
i przemysłowych. Przyp. Red.

najprostszem i robotam i się zajmować, bo lep 
szych albo w ykonać nie podoła, albo gdyby po­
dołał, nie opłaci mu się ich w ykonyw ać przy 
zwykłym nieudoskonalonym  sposobie w ykona­
nia. Jeże li się zaś znajdzie zdolniejszy robo­
tn ik , in teligen tn iejszy  człowiek, człowiek cen ią­
cy rzemiosło, to opuszcza m iasto, k ra j naw et i 
i idzie pracow ać do obcych, k tó rzy  rzem ieślnika 
inaczej cenią.

Skutkiem  tego składy i handle w m iastach 
i m iasteczkach naszych zapełnione są w yroba­
mi obcemi. K upujem y obuwie i ubranie, sp rzę­
ty i naczynia, pochodzące jużio  od rzem ieślni­
ków, już też z fab ryk  zagranicznych, powie­
rza jąc  naszem u rękodzielnikow i drobne n ap ra ­
wy. W ysyłam y olbrzym ią ilość m ateryałów  su­
rowych za g ran icę  po to, by potem, tam prze­
robione, znów do nas wróciły. Bo u nas nie ma 
rzem ieślników , k tó rzyby  zajm owali się drobniej- 
szemi wyrobam i z drzew a, skóry, sierci, włó- 
sien.a, rogu, kości iid. itd. N ajprostsze batogi 
i sznurów ki, pasy rzem ienne i liny  konopne 
z zagran icy  się sprow adza, choć k ra i w łaśnie 
w tak ie  surow e m ateryały  obfituje.

T a k  wiijc obcy rękodzieln ik  i przem ysłow iec 
znajdu je  odbyt na sw oje wy roby w n a s z y m  
kraju , odbiera zarobek n a s z e m u  rękodzieln i­
kowi, k tó ry  zwolna ubożeje, trac i chęć do pra­
cy i zwykle upada bardzo nisko. A przyk łady  
owe zniechęcają innych do rzemiosł. Rodzice 
p a trzą  na rzem ieślnika, jako na nędzarza i nie 
oddadzą dziecka do rzemiosła, by mu podobne­
go losu nie zgotować. W szak  wiemy, że u nas 
o szew cu praw ie z politowaniem  się mówi, 
a dzieci leniw e oddaniem do szew ca się s tra ­
szy.

Otóż idzie o to, aby przedew szystem  stan  
ten  podnieść, żeby tę  niechęć do rzem iosł usu­
nąć. Najiepszem  lekarstw em  byłoby pokazać 
naszem u społeczeństw u rzem ieśln ika z zachodu, 
jego w arsta ty , jego ręk ą  w ykonane prace, lub 
przynajm niej dobrze urządzone pracow nie wię­
kszych m iast naszych. Rzem ieślnik na zacho­
dzie, to pan — ma znaczenie, ma szacunek. 
Rzem ieślnik wyżej się ceni i wyżej bywa ce­
niony od urzędnika. D laczego? Bo ma oświatę. 
Bo pośw ięcający się rzem iosłu nie m  tego błę­
dnego pojęcia, że m c umieć nie potrzebuje, bo 
je s t w ielu rękodzielników , k tó rzy  szkoły śre­
dnie, szkoły zawodowe, naw et techniczne, po­
kończyli. Bo niem iecka „B iirgerschuie" jes t, jak  
nazw a w skazuje, s z k o ł ą  d l a  m i e s z c z a n ,  
szkołą przygotow aw czą do rzemiosł. Bo tam  
nie mają tego błędnego pojęcia, że szkoda 
czasu trac ić  na  posyłanie dzieci do szkołj. 
P rędzej —  mówi się u Das —  uczeń zostanie 
czeladnikiem , p-ędzej na  chleb zarobi! Jak ież  
to b łęane m niemanie!

Do szkoły w ydziałowej uczęszcza młodzież 
w wieku od 10 do 16 la t. W  tym  w ieku nie 
je s t jeszcze należycie rozw iniętą do pracy rze­
m ieślniczej, zw łaszcza do rzemiosł, w ym agają­
cych większego natężenia  siły muszkułów. To 
też m ajstrow ie używ ają chłopców, oddanych im 
do „ term inu", przez k ilka la t  do drobnych po­
sług, częściej domowych niż zawodowych, przy 
czem nie obejdzie się bez m altretow ania. Chło­
pak dziecko bawi, ziem niaki struże, drzewo r ą ­
bie i dopiero po k ilku  la tach  podobnych posług 
zaczyna nczyć się rzemiosła. Czyż nie lepiej, 
żeby młodzież przebyła ten  czas na  nauce 
szkolnej ? Chłopak więcej in te lig en tn y  k ró tsze­
go potrzebow ałby czasu —  i zam iast 6 la t 
„term inu" z dw uletniem  bawieniem  i kołysa­
niem dzieci, miałby 4 lub 3 la ta  nauki zawo­
dowej z ciWu lu t  trzy le tn ią  nau k ą  szkolną — 
a byłby rzem ieślnikiem  in teligentnym , zdolnym 
przynajm niej po części spełnić swoje zadanie 
z zadowoleniem ogółu; zdolnym do w alki z kon- 
kurencyą zachodu, a tem samem poważanym  i 
zamożnym. In te lig en ey a  i ośw iata zm usiłaby 
go do szanow ania siebie, do pam iętan ia  o swo­
je j powierzchowności, złagodziłaby złe instyn-

k ta , przyuczyła do porządku i czystości —  wy­
robiła zam iłowanie do dalszego ksz ta łcen ia  się. 
A dziś wiele je s t pod tym względem do ż j-  
czenia.

Polacy  w Ameryce.
W  num erze 5 „Nowej Reform y" znajdnje  się 

p, t. „W  aalekiej spraw ie" a rty k u ł, rozstrząsa- 
jący  spraw ę Rusinów w Am eryce, a mianowi­
cie kw estyę ich narodowego bytu. W artyku le  
tym  znajdu je  się n astępu jący  ustęp: „Polacy 
(w A m eryce) m ają przeciw ko sobie jeden  w a­
żny czynnik w ynaradaw iający : duchowieństwo 
k a to lick ie , w wielu okręgacn naw et niższe, a 
w s z ę d z i e  w y ż s z e ,  zw łaszcza biskupów, k tó­
rzy, jako  ustanow ień, dla angielskich  katolików  
p rzed ew sz js tk iem , są anglo-am erykanam i i to 
m e rzadko szow inistam 1". To nieprzychylne dla 
narodowości polskiej w A m eryce stanow isko 
biskupów angielskich lub in an izk ich , k tórzy  
relig ii używ ają do celów politycznych, przyczy­
niło się, obok innych niezaprzeczenie powodów, 
do tego, że pośród Polaków  tam tejszych po­
w stał niezależny od Rzymu „ k o ś c i ó ł  p o l -  
s k o - k a t o l i c k i " .  Głową jego je s t  „J. E . ks. 
biskup" A ntoni K ozłow sk i, k tó ry  pomimo k lą­
twy, rzuconej na  niego przez p a p ie ż a , coraz 
w ięcej zn a jd u je  zwolenników  pomiędzy am ery­
kańskim i Polakam i, tak  bardzo do katolicyzm u 
przyv iązanym i. B iskupi anglo-am erykańscy, za­
poznając najżyw otn iejsze in te resy  kościoła k a ­
to lick iego , s to ją  uporczyw ie na  swem dotych- 
czasowem stauow isku, a dowodem tego długole­
tn i proces, k tó ry  w iedli w Nowym Jo rk u  polscy 
katolicy z irlandzkim ’ o kościół pa iafia lny , 
zbudowany za polskie pieniądze. Polacy w ygrali 
w praw dzie proces przed sądem, ale rozgorycze­
nie przeciw ko wyższej w ładzy duchownej, k tó ra  
ich k r zywdziła, nie zm niejszyła się w cale prze* 
spraw iedliw y wyrok św ieckiego urzędu,

O becnie w yszła w A m eryce broszurc, p. t. 
„Odezwa do ro zu m n ie jszy ^  Polaków ", w zyw a­
jąca  em igrantów  polskich do oderw ania się 
grom adnego od kościoła katolickiego. B roszura 
ta  zaopatrzona je s t  w dwie ilust-acve, k tó re  
w d rastyczny  sposób p rzedstaw ia ją  postępow a­
nie „a jry sk ich" (irlandzkich) biskupów  wobec 
ludu polskiego. A utor broszu-y, „niezależny 
ksiądz" A. M. Pluoiński, w spostt- gw ałtow ny 
wprawdzie, ale n ieste ty  na podstaw ie faktów, 
w ystępuje przeciw ko wyższemu angio-am ery- 
kańskiem u klerow i katolickiem u tw ierdząc, że 
biskupi w nadużyciach swoich znajdu ją  powol­
ne narzędzia  pomiędzy polskimi proboszczami.

„W łasność kościelna — czytam y w owej oro- 
szurze —  kupiona za pieniądze ludu polskiego, 
pow inna na  w ieki należeć do naroan  polskiego. 
Kościoły polskie więc pow inny być w Am eryce 
tw ierdzam i oporu przeciw  w ynarodow ieniu na­
rodu polskiego. Na co lud polski w Am eryce 
daje pieniądze, to powinąo na  wieki bvć pol- 
skiem i dla ludu służyć i lud powinien tem  
rządzić. Lud, czyli parafia , powinna mieć za­
pis („deed") od swych budynków, a  m a biskup 
obcy, pełen w zgardy dla na iodu  polskiego, a 
nie biskup, k tó ry  na  te  budynki n ic  nie daje, 
ale zdziera z nich, co może, i jeszcze używ a 
tych zapisów do uciskan ia  i poniew ierania n a ­
rodu polskiego."

To żądanie  je s t  chyba uspraw iedliw ione, 
wszędzie bowiem kościół i budynki para fia lne  
są w łasnością parafian . A rów nież i przeciw ko 
tem u nie można podnieść żadnego zarzu tu , je ­
żeli autor broszury rek lam uje d la p a ra fian  pol­
skich, m ających swój kościół, p raw o „p rezen ­
ty". A co za sm utne w rażenie w yw ołuje ta k a  
np, uwaga:

„Z resz tą  bardzo źle w ychodził dotychczas 
naród Dolski na te j opiece biskupów ; biskuoi 
bowiem, abv dokuczyć i zhańbić li d polski, 
posyłali po lic jan tó w  dc kościołów  i  tam  krew

ich duszy. K tóż umie być rzetelnie rnorainym, 
nie w ątp ić  i czuć w s o b i e  szczęście życia .

P ysznie  w yglądała ta  d z ie w u sz k a  na błoniu 
wśród bydła, rów ieśnych pasterzy i paste rek . 
U b ran a  w k ró tk ą  barw ną spódniczkę, z k tó re j 
dawno w yrosła, bosa, ogorzała od słońca, śli­
czna. G łów ka zaw sze w kwiatkach, z włoskami 
konopiastem i, zebranerai w warkoczyk, ja k  mysi 
ogonek, zakończony w ąziu tką w stążew ką.

O czka modre zachodziły jak  Rdyby łzą, a  z 
drobnych ustek  piosnka me schodziła i zawsze 
je  ożywiał uśmiech szczęścia dziecięcego.

K iedy z kościoła ewoździenieckiego dźwięki 
dzwonu „na  anioł P ańsk i"  doleciały na bronie, 
M arg ie lka  staw ała  się poważna, ja k  k o b i; a 
poważna, i rączk ą  dawała znak pasterzom , 
ażeby przyklękli. U m iała się oburzać wyciiąć 
naukę na sposób babisi, jeżeli który z chłopców 
robił krzyw dę bydłu, albo 7 - po. takiego, czego 
s ta rs i zabran ia ją  robić Dzieci szanowa y 1 Ko-

Że każdy^na błoniu mńsiai mieć jak ieś prze­
zwisko, więc i M argielka zwanrf „Konopka ^ 
zapewne od główki. G łów n ie  jeden z pasterzy , 
dw unasto letn i F ran ek , syn R udnika przezw any 

B uła" z powodu tw arzy pyzatej, dałb* sit; za­
bić za Konopkę. Z a to M argielka ogrom nie się 
bała Bebeszczal.a k tó ry  ile razy  ją  spotkał, 
zawsze powiedział ja ide  słowo brzydkie, a nie, 
to w drwił dziewczynę, czasem i zaciął bole­
śnie w itką po bosych nożynach. P as te rze  ujęli 
się za nią jednego razu  i ścięli M ikołajka bi­

czami. Nie pomogło, dokuczał je j potem jeszcze 
bardziej.

S łyszała ona nieraz, ja k  ludzie mówili: „Idź 
do licha ciężkiego!" „Licho nadało!,, „Bodaj cię 
licho wzięło!" I  w yobrażała sobie, że ten  ja k iś  
tam  lich czy licho, musi być coś podobnego do 
M ikołajka. T rzęsła  się ze strachu  na  myśl, że 
lich zastąp i je j drogę, rozpędzi na  w szystkie 
strony krowy, gęsi, a ją  sam ą w yszturcha n ie ­
miłosiernie, w y targa  za w arkoczyk albo w rzuci 
do rowu.

M atusia złości się, sw arzy potem, że b dło 
nie ma dozoru... A tu  nie można powiedzieć 
prawdy... B abisia oKrutnie nie lubi, kiej kto 
pod wodzi na  je j synka.

B oberszczak w yrósł n a  d ry o lasa  i nicponia 
P rzez dwa m iesiące był w term in ie u kow ala  
i tam mu sie nie spodobało.

—  Nie chc« dm uchać całe życie na żeiazo 
rozpakuje! —  powiedział i nap ie ra ł się do mia­
sta. W ięc babisia oddała go naprzód do felcze- 
ra  potem do p iekarza, do sto larza. Nigdzie nie 
był dłużej nad parę  m iesięcy. Za każdym  ra ­
zem w racał do Gwożdzieńca, chodził po wsi 
z  paj lerosem  w zębach, zbijał bąki W yrósł i 
zaczął się um izgać do dziewczyn. Ludzie krzy­
wo nań  patrzeli, a Tomek Ćiechoń często po­
w tarzał:

—  Niewiadomo, n a  czem skończy... Z araził 
się w dodatku  miastem!

S postrzeg ła  B oberska, na co się zanosi, uży ła  
całej siły  sw ej wymowy, ażeby synka nakłonić

do pracy. P rzem aw iała  długo, a  cała przem owa 
je j w yrażała  myśl ta k ą :

Bąaź, czem ci się podoba, ty lko  miej 
v ręk u  pew ny kaw ałek  chleba! Niech ja  za  
życia doczekam  się te j pociechy!

On w ysłuchał i pow iada:
. Chleb będzie, jeżeli sami zechcecie! Ożeń­

cie m nie z córką gospodarską i koniec! K aśka  
C iechoniówna w yszłaby za mnie, jeno  s ta ry  pe­
w nikiem  byłby przeciwny.

K obieta  skam ieniała.
—  Synu —  powiada —  toćby ranie Ciechoń 

albo w ydrw ił na  nice, albo za drzw i w yrzu­
cił!

—  ldźb ie  i spróbójcie.
M i się rozumieć, nie poszła.
W  jak iś  czas potem babisia  znowu go na- 

siadła i tak  się rozczu liła , że w ybuchła pła­
czem.

U dał pokorę , obiecał popraw ę, gdyż w taki- 
sposób zawsze w yłgiw ał od niej pieniądze.

— Z ostanę o rgan is tą  —  mówił — i te raz  
się już  nie cofnę.

—  K iedy chcesz, bądź o rganistą! I  to  da je  
kaw ałek chleba.

A ie o rgan ista  był p ijak  i nauczył M ikołajka 
z rg ’ądać do kieliszka.

—  Nie mogę zrozumieć, co się zrobiło z tym  
chłopcem —  ubolew ała babisia. —  Ma serce 
dobre, rozum na  w szystko, zdatność do każdej 
rzeczy, a nigdzie nie może zagrzać m iejsca.

(C. d. n.)



Nr. 9. N O W A  K E F O R M a .

ludu polskiego la ła  sią i w ięzienia zapełniały  
się, a co w yrab ia li w kościołach policyanci, to 
wam mogą powiedzieć P olacy w S cran ton , 
Pa., w Chicago, 111., w B ay City, Mich., i t. d., 
i t. d .11

Pom ijam y dogm atyczną część broszury , jako  
n a leżącą  w yłącznie do kom petencyi kościoła; 
nie myślimy przem aw iać na  rzecz ,.kościoła 
n iezależnego-1 w Ameryce, ą  tern m niej na 
rzecz „b iskupa11 K ozłow skiegoŁ uw ażam y bo­
wiem rozdw ojenie re lig ijne za zgubne d la  Po­
laków. a ks. Kozłow skiem u zbyt wiele naw et 
ze stanow iska św ieckiego możnaby zrobić za ­
rzutów  — ale musimy te  spraw ę poruszyć w ła­
śnie, jako  dobrzy P o lacy  i katolicy. D alecy ie 
steśm y od posądzan ia  W aty k an u  o nprzedzenie 
przeciw ko Polakom  w Ameryce, sądzim y nato­
m iast, że papież je s t  poprostu źle poinform o­
wany, i odw ołujem y się dlatego do p rzed sta ­
wicieli polskiego kościoła katolickiego, zw łasz­
cza w G alicyi, ażeby się p osta ra li o dobre in- 
form acye d la  papieża.

Z Bałkann.
Stosunki polityczne na półwyspie B a łk ań ­

skim oddawna są  w stan ie  chronicznego nie­
pokoju. Chociaż bowiem pozornie nie zachodzą 
tam  — w pew nych okresach czasu — w ypadki, 
k tóre wzbudzałyby poważne obawy, jednakże 
niema jednej chw ili, aby tam tejsze  stosunki 
można było uw ażać za norm alne. A ustro-W ę- 
gry. trzym ając  się ściśle znanego układu z Ro- 
sy ą , rozgran iczającego  wpływy obu tych mo­
carstw  n a  spraw y i państw o bałkańskie, u p ra ­
w ia ją  wobec nich politykę b ie rn ą , oczywiście 
nie bez szkody dla swych w łasnych interesów .

N atom iast dyplom acya ro sy jska  z godną po­
dziw u w ytrw ałością nie zasypia g ruszek  w po­
p iele i wciąż n u rtu je  to w B ułgaryi, to w Ser­
bii, to w Czarnogórze lub w M acedonii, a je ­
dyna ty lko R um unia , sk łan ia jąca  się „proprio 
m otu11 ku państwom  tró jprzym ierza, zachowuje 
pew ną odporność wobec in tryganck ie j i niepo­
kojącej po lityk i rosy jsk iej.

N ajśw ieższym  objawem  te j polityki ma być 
u tw orzenie t r ó j p r z y m i e r z a  z p a ń s t w  
b a ł k a ń s k i c h ,  do k tórego przystąp ią : B u ł -  
g a r y a ,  S e r b i a  i C z a r n o g ó r a  — oczy­
w iście pod patronatem  Rosyi. W iadom ość tę 
podają  petersb u rsk ie  „B irżew yja Wiedomosti*1, 
dziennik, m iew ający dobre inform acye z kół 
rządow ych rosyjskich.

Zam ierzona podróż następcy  tronu  czarno­
górskiego, ks. D aniły , w odwiedziny do dw oru 
serbskiego, z k tórym  —  ja k  wiadomo —  dw ór 
czarnogórsk i zerw ał był od pewnego czasu s to  
sunki, ma być pierwszym  krokiem  w celu u rze  
czyw istn ienia tego przym ierza. P rak tycznym  
zaś jego objawem  będzie bndow a nasam przód 
„słow iańsk ie j11 (!) linii kolejow ej od g ran ic  Ro- 
syi, t. j. od ujść D unaju, przez Dobrudzę, Buł- 
garyę, K rólestw o Serhskie, S ta rą  Serbię i Czar­
nogórę do czarnogórskiego 'p o rtu  Olgun (Dulci- 
gnó) nad morzem" A dryatyckiem . Sfery k ie ru ­
jące  w Rosyi in te re su ją  się podobno żywo tą  
p ro jek tow ana lin ią , bo najprzód  dano Rosyi 
pośi ec ui dostęp do m orza A dryatyckiego, w zglę­
dnie śródziem nego, dalej zaś stanow ić będzie 
przeciw w agę wobec pro jek tow anej kolei au- 
stryacko-w ęgiei skiej z S ara jew a do Saloniki, 
k tó re j to  lin a  głównem zadaniem  politycznem  
je s t  odcięcie C zarnogóry od w spbłplem iennej 
Serbii.

F ra n c y a  przy jąć  m iała bardzo sym patycznie — 
ja k  tw ierdzi przytoczony dziennik —  pro jek t 
now ego tró jprzym ierza, in te resy  zaś W łoch są 
nad  A dryatykiem  identyczne z in teresam i Czar­
nogóry. T ak  tw ierdzi organ  rosyjski, nie zda­
jąc  sobie oczywiście spraw y z trudności, na 
jak ie  napotkaćby musiało nrzeczyw istn ienie po­
dobnej kom binacyi politycznej.

W  B ułgaryi pod rządam i zrekonstruow anego 
gab inetu , którego prezydentem  je s t  w praw dzie 
I |w a r .  c z e w ,  lecz duchem kierującym  m inister 
gen. P e t r o w ,  zanosi się na bardzo powa- 
żue w ypadki polityczne. P rzed  k ilku dniam i 
ukazał się w sofijskira „T e leg rafie11, będącym 
organem  m in is tra  wojny,, wcale n iedw uznaczna 
tego zapow iedź. W  odnośnym a rtyku le , który, 
rzecz p rosta , w ywołał olbrzym ią sensacyę w 
B ułgaryi, powiedziano, że rząd. po m yśli k się­
cia, nie będzie w yw ierał najm niejszego wpływu 
0=1 najbliższe w ybory do Sobrania. Uczyni to 
za ś  w tym celu, aby z ich w yniku przekonać 
się, c z y  n a r ó d  b u ł g a r s k i  d o j r z a ł  d o  
k o r z y s t a n i a  z o b e c n e j  (dem okratyczno- 
wolnom yślnej) k o n s t  y t  u c y i. Ma to  być pró­
ba  ostatn ia , p0 k tó re j ujemnym wyniku, t. j. 
je że li naród nie da swej woli jasnego w yrazu, 
u n ik a ją c  rozbicia się na  drobne stronnictw a, 
pokaże  się, i ż  n i e  z a s ł u g u j e  o n a  n a  k o ­
r z y s t a n i e  z w o l n o ś c i ,  j a k ą  t e r a z  p o ­
s i a d a .

T a  g roźba je s t dość w yraźna. N abiera zaś 
ona tern w iększej doniosłości, poniew aż wobec 
is tn ie jący ch  stosunków politycznych w Bułga­
ryi n ie  m ożna spodziewać się, aby przyszłe 
w ybory do Sobrania. dały rządowi pow ażną a 
jed n o litą  w iększość. Głównych stronn ic tw , a 
raczej p a rty j, o p artych  na in teresach  w ybi­
tn iejszych  prow odyrów  politycznych, is tn ie je  
w B ułgary i dziesięć, wobec, czego najliczn iejsze 
z nich liczyć będą zaledw ie po 15 do 20 człon­
ków. Z tego m atery a łu  niepodobna więc stw o­
rzyć  jak ie jś  silnej w iększości, a  rozpoczęta już 
kam pania  w yborcza w ykazu je  jasno, że nic się 
w Iw iecie politycznym  B u łgary i po 22 latach 
istn ien ia  konsty tucyi nie zm ieniło: tasaraa bez­
radność, b rak  ta k tu  politycznego, a przede- 
w szysrkiem  p ryw ata  d a ją  się spotykać na  ka­
żdym kroku.

W praw dzie spraw y b u łg arsk ie  nie wiele 
w prost obchodzą resz tę  E uropy , je d n a k ż e  są- 
siedzi B u łgary i przynajm niej obojętn ie  p a trzeć  
na  zam ierzony zam ach s tan n  n ie  m ogą, bo ma 
on znaczenie n ie ty lko  jak o  sp raw a w ew nętrzna 
bu łgarska. T e j doniosłości fa k t polityczny 
w strząśn ie  do głębi B nłgaryą, a  z n ią  razem  
re sz tą  państw  bałkańskich. W tedy  zaś koszto­
w ałoby wiele tru d u  dyplom acyę przyw rócenie  
spokoju w łaśnie tam , gdzie najm niejsza isk ie r­
k a  może groźny wybuch sprow adzić, t. j. na 
południowo-wschodnim  krańcu  E uropy.

Z wyborów.
Pew nego rodzaju  wyższą hum orystyczną sa- 

ty sfak cy ę  spraw ia czytanie głosów prasy au- 
s try ack ie j po onegdajszych i w czorajszych w y­
borach z kuryi w iejskiej i pow szechnej. W szy­
stk ie  stronnictw a chcą gw ałtem  uchodzić za 
zwycięzców, chociaż n w szystk ich  znać pew ien 
zawód i rozczarow anie. S tronnictw o niem iecko- 
postępowu strac iło  w praw dzie na m andatach, 
ale uderza w surmy, że chrześcijańsko-socyal- 
nym k u rtę  skrojono. C hrześcijańsko-socyalni 
u d a ją  zwycięzców dlatego, że Schoenererow cy 
zdobyli znaczną liczbę głosów, a oni uw ażają  
ich jako  antysem itów  za swoich najbliższych 
braci. Schoenererow cy najw ięcej zyskali w praw ­
dzie, ale na  odw rót nie mogą się pozbyć roz­
czarow ania, że nie udało się im zaspokoić zu 
pełnie swego apety tu , a szczególnie, że nie 
udało im się nadszarpnąć  niem ieckiego s tro n ­
n ictw a ludowego, na k tóre  bardzo ostrzy li so­
bie zęby. Młodoczesi puszczają się na  sztuczki 
ary tm etyczne, aby przekonać, chyba siebie sa­
mych, że nie zostali osłabieni, a staroczesi, k tó ­
rzy  nie mogli osobiście im podstaw ić nogi, po­
cieszają się p rzyna jm nie j, że uczynili to za 
nich inni.

Sw oją drogą najw ażniejsze zm iany między­
p arty jn e  w prow adziły w ybory onegdajsze zwła­
szcza w Czechach i na M orawach. W alka  wczo­
ra jsza  w innych k ra jach  austry ack ich  mało 
zm ieniła sytuacyę. Schoenererow iec Tiirk p rze­
padł ponownie, antysem ici w ydarli dwa m an­
daty  niem ieckim  ludowcom, na odw rót w innem  
m iejscu ludowcy niem ieccy w ydarli jeden mau- 
d a t antysem itom , a jeden  zdaje się jeszcze wy­
drą przy ściślejszych wyborach, tak , że w zaje­
mnie się w ykw itu ją . —  Dipaulego wypchano 
w czw artej kuryi. a on w praw dzie w zbrania 
się p rzy jąć  m andat, ale zdaje się, że jes tto  wy­
m aw ianie się głodnego od obiadu.

Na Ś ląsku  zasłużoną kom prom itac ję  poniósł 
p. K reisel za sw oją chęć rozb ijan ia  polskich 
wyborców. Mógł jed n ak  naw et srom otnie pada­
jąc, bardzo zaszkodzić, bo w praw dzie dostał 
ty lko  11 głosów, ale sy tuacya była tak  go rą­
cą, że jeszcze trochę, a naw et ta  n ik ła  cy fra  
mogła zaw ażyć przeciw  narodowem u polskiemu 
kandydatow i, p. M ichejdzie, k tóry  w ybrany 
w m iejsce ks. Świeżego, jak o  dzielny ch a ra k te r  
i bardzo dobry mówca, stan ie  się niezaw odnie 
cenną siłą  w polskiej delegacyi w W iedniu.

N ajciekaw sza d la osądzenia przyszłości je s t 
kw estya, ja k  się zachow ają nowi, n ie  młodo 
czescy posłowie z Czech? Otóż w te j spraw ie 
p rask a  „P o litik 11, zestaw iw szy cyfry  odpowie­
dnie, tak  pisze:

„A zatem -pozostaje  11 posłów poza klubem 
(mlodoczeskim; przyp. red.) tak , że ten w n a j­
korzystniejszym  razie  liczyć będzie 54 głosy. 
Jeżeli Młodoczesi nad tom w szystkiem  dobrze 
się zastanow ią, jeś li sobie uprzytom nią. że już  
nie są  jedyriem stronnictw em  w narodzie f je ­
śli narodowość wyżej dla nich stoi, n iśli frak - 
cya, to  i w ram ach organizacyi p arlam en ta r­
nej stw orzą  m iejsce dla w szystkich  posłów 
czeskiego ludu, bez różnicy politycznego 'z a ­
barw ienia, i przez to zdejm ą z klubu znam ię 
party jności. To je s t  w skazówka, w ynikająca 
już z dotychczasow ego przebiegu wyborów. J e ­
śli Młodoczesi nie sk o rzysta ją  z niej, to  sami 
sobie przypiszą winę, jeśli w przyszłości t r a ­
ktow ać się będzie klub ich ty lko jako  p a r­
ty jn y 11.

T y lokro tn ie  w walce przedw yborczej u nas, 
żądającym  reform y Koła polskiego, staw iano za 
w zór rzekom ą n ietykalność solidarności czeskiej, 
że obeęnie trudno się oprzeć chętce skonotato- 
wania, iż rak ta  co innego w skazują, Głos „Po- 
l i i ik “ w sk azu je , że u Czechów m niejszość ich 
reprezeu tacy i niety lko nie w aha się żądać 
zm iany organizacyi klubu, ale że naw et konser­
w atyści, „P o litik 11 je s t bowiem pismem konser- 
w atyw nem , nie poczuw ają się do zarzu tu  ja k o ­
by „rozbijali solidarność narodow ą11, jeżeli bez 
ogródek zapow iadają, że do klubu nie w stąpią!...

Oto poniżej uzupełnienie spraw ozdania z wczo­
rajszych  wyborów:

W Austryi Dolnej
S t. P o l  t e n .  PoBłem wybrany został ponownie 

Jan  W o h l m e y e r  (chrześc.-społ.) przeciwko Rau- 
ehowi (niem. stronn. post.).

A m s i e t t e n .  W ybrany został dotychczasowy 
poseł Jan  O b e r n d o r f e r  (stronn. chrześc.-spob).

K  r  e m 8. W ybrany zoBtał dotychczasowy poseł 
Leopold D a b c h 1 (stronn. chrześc. - Bpoł.) przeciw­
ko F r. Listowi (schoenererowiec).

Z w e t t l ,  Ponieważ żaden z kandydatów nie o- 
trzym ał absolutnej w iększości, udbędzie Bię w pią­
tek ściślejszy wybór pomiędzy Eichhornem (stronn. 
chrześc.-Bpoł.) a kandydatem stronnictwa niemiecko- 
iudowego Kitlingerem.

K o r n e a b a r g .  Posłem wybrany ks. Józef 
K t i h s c h e l m  (Btronn. ch rześc .- Bpoł.) przeciwko 
R iglerow i ze stronn. niem.-lud. Dotąd okręg ten był 
w ręku stronn. niem.-lad.

M i s t e l b a c b .  PoBłem ponownie wybrany Jan  
S c h r e i b e r  (stronn. chrześc.-Bpoł.) przeciw Radle- 
rowi (stronn. niem.-post.).

W i e n e r - N e n s t a d t .  Posłem wybrany Jan  
H o f e r  (stronn. niem.-lad.) przeciwko dotychczaso­
wemu posłowi antisem. Trollowi.

B r u c k .  O mandat ten nbiegali się dotychczaso­
wy poseł Polzhofer (stron. niem .-lud.), Hubor (str. 
chrześc.-Bpoł.), Kern (stron, chrześc.-społ.), Dollinger 
(schoenererow iec), d r W ollner (soeyalista). Ponie­
waż żaden z kandydatów nie otrzymał absolutnej 
w iększości, zarządzono ściślejszy wybór pomiędzy 
obu kandydatam i Btronnictwa chrześcijańsko - społe­
cznego, Józefem Haberem f Alojzym Kernem. — 
Okręg ten w każdym razie jednak straciło stronni­
ctwo niemiecko-lndowe, gdyż jego kandydat, dotych­
czasowy poseł Polzhofer nie przyszedł naw et do 
ściślejszego wyboru.

. w Vorarlbergu.
B r e g e n c y a .  PoBłem w ybrany ponownie Jodok 

F  i n k (stronn. kat.-lod.).
F e l  d k i r c h .  PoBłem w ybrany ponownie MarciD 

T h n  i D t e r r ,  dawniej członek Btronnictwa katoli- 
cko-lndowego, obecnie kandydujący jako dziki.

W Utryi.
P a r e n z o .  PoBłem wybrany znaczną większo­

ścią głosów dr Ludwik R i z z i  (liberalny Włoch) 
przeciwko dotychczasowemu posłowi Laginii (Chor­
watowi).

P  i s i n o. Posłem wybrany, ponownie prawie je ­
dnomyślnie W ietoslaw S p i n c i c z  (Chorwat).

W T rytscie .
T r y e s t. W  pierwszem ciele wyborczem wybra­

ny A c q n a r  o 1 i (Włoch liber.).

Potęga Stanów Zjednoczonych.
W  przeciągu ostatniego wieku wyrosło pc dru­

giej stronie A tlantyku olbrzymie państwo, mierzące 
bez Bwych posiadłości kolonialnych prawie tyle ki 
lometrów kwadratowych, co wszystkie państw a eu­
ropejskie razem wzięte, a liczące 85 milionów mie­
szkańców. Tem państwem są S t a n y  Z j e d n o ­
c z o n e  A m e r y k i  P ó ł n o c n e j ,  które, oder­
wawszy się 125 lat temu od pnia macierzystego, 
Anglii tw orzą te raz  wraz z nim dwa najpotężniej­
sze mocarstwa na twiecie. A jak skromnemi były 
początki organizmu państwowego, co powstał prze­
ważnie dzięki nsiłowaniom W a s z y n g t o n a !

Spójrzmy dla porównania na mapę Ameryki z 
końca X V III stnlecia.

Hiszpania wówczas panowała nad główną częścią 
kontynentu amerykańskiego, bo, oprócz Ameryki 
środkowej i Indyj Zachodnich, w jej posiadania 
znajdowały się: Floryda, Texas, K alifornia, oraz 
cała północna, zachodnia i południowa część Ame­
ryki południowej.

Po niej, co do obszarn posiadłości kolonialnych 
w Ameryce, idzie Portugalia, jako posiadaczka Bra­
zylii, dalej Anglia, będąca panią kilka drobnych 
kolonij i Kanady, Francya, której z ogromnych nie­
gdyś posiadłości amerykańskich pozostało dorzecze 
Mississippi, pod nazwą Luizyany, a wreszcie Rosya, 
dzierżąca północno-zachodni skrawek Ameryki pół­
nocnej — Alaszkę.

Stany Zjednoczone były w on cz&s jedynem nie- 
podległem państwem amerykauskiem. sięgającem ty l­
ko po Mississipi i miały zaledwie l -8 miliona km. 
kwadratowych powierzchni, podczas gdy dziś g ra ­
nice ich obejmują 9 '6  mil. km- kwadratowych.

O ile zmienił się od tego czasu wygląd mapy 
Ameryki — nie ma potrzeby tłomaczyć, gdyż każ­
demu wiadomo, że. posiadłości państw europejskich 
w Ameryce ograniczają się dziś do Kanady, kilku 
wysp zachodnio-amerykańskich i Gujany — w rę­
kach Anglii, do kawałków tejże Gujany, będących 
w posiadaniu F rancyi i Holandyi, oraz do kilku 
wysepek, na których powiewa flaga Danii. R eszta 
sta ła  się niepodległemi. repnblikańskiemi państwami.

Sto la t temu liczyły Stany Zjednoczone niespeł­
na 5 milionów mieszkańców, obecnie m ają ich, jak  
wspomnieliśmy wyżej, 85 milionów. Ludność ta 
składała się, na 1000 mieszkańców, przed stu laty 
z 794 białych, urodzonych w Ameryce, z 16 bia­
łych, urodzonych w Europie i 190 kolorowych; 
dziś ten stosunek wyraża się liczbami: 570 — 
298 —  132. Pokaznje się s tą d ,  że kolorowi (mu- 
rzyni niewolnicy, pochodzący od nich mulaci, kreole 
i t. d.) stanowili sto lat team  prawie 1/5 ludności 
am erykańskiej, óziś zaś okołc l/i  i są przytem wol­
ni. W powyższem zestawieniu uderza wzrost liczby 
białych, urodzonych w Europie, co tłouiaczy się 
ogromnym napływem emigrantów europejskich, któ­
rych, nawiasem mówiąc, około 18 milionów w cią­
gu wieku do Ameryki północnej przybyło.

Z n aczn y  in te r e s  pod w z g lę d e m  s ta ty s ty c z n o -e k o - 
nom icznym  p rz e d s ta w ia  s to su n ek  ludności m ie jsk ie j 
do w ie jsk ie j, ja k o te ż  p o ró w n an ie  zam ieszk a łeg o  ob 
s z a ro . O tóż  p rz ed  w iekiem  lic z o a  m ieszk ań có w  m ia s t 
ró w n a ła  się  ty lk o  2 1 0 .0 0 0  —  dziś p rz ec h o d z i 2 0  
m ilionów . Pom im o teg o  je d n a k  s tan  ro ln ic zy  nie 
u c ie rp ia ł w cale, bo p rz e s trz e ń  z a m ie sz k a ła  w z ro sła  
w s tu  la ta c h  z  791.783 km . k w » d i. n a  5,062.941
km. kwadratowych.

Z aduleko  zaprowadziłoby naB wyliczanie olbrzy­
miego v zrostu bogactwa narodowego am«rykańskie- 
go w pojedyńczyck jego gałęziach; warto przecież 
przytoczyć kilka najważniejszych danych w tym 
kierunku.

Bawełny produkowały Stany Zjednoczone w 1800 
roku 48 milionów funtów, wszystkie zaś inne kraje 
razem 472 milionów funtów; te raz  prodnkeya S ta­
nów Zjednoczonych podniosła się do 4500  milionów 
fantów, a w in n y c h  krajach razem do 1500 mil. 
fantów.

Żelaza produkowano w Stanach Zjednoczonych 
sto la t temu 460 .000  ton — dziś’ produkuje się 
tam tegc ni talu  30 milionów ton. Gały świat wy­
rabia obecnie około 10'2o milionów ton stali, w 
czem l/3 przypada na Stany Zjednoczone.

Udział S ta n ó w  Zjednoczonych w żniwie z rokn 
1899, obliczonem dla całego św iata w ilości 261? 
buszli (buszel =  36 (Z., litra) zboża, równał się 
prawie ■)/,..

Tego rodzajn wzrost bogactwa narodowego w y­
wołał niejako konieczność wstąpienia Ameryki pół­
nocnej na drogę polityki ekshanzywnej, Bięgającej 
po kolonio, bo trzeba było szukać nowych rynków 
zbytu i nowych njść dla kapitałów, niemogącyeh 
spoczywać bezczynnie. Przeważnie ta  okoliczność 
popchnęła Stany Zjednoczone-do wojny z Hiszpanią 
i uczyniła je  posiadaczami wyBp Hawajskich, Knby, 
P ortorika itd., m>erząeycl * 4 42 .713  km. kw. po­
wierzchni z 9 milionami mieszkańców. Dalszym 
krokiem, zmierzsjącym do otwarcia handlu wszech 
światowego dla Stanów Zjednoczonych jest postano­
wiona jnż budowa pod ich egidą kanału przez Ni­
karaguę, który połączy dwa oceany, o co próżno 
kosiła się Europa z L e s s e p s e m  na czele. To, 
czego nie , zdołali dokonać Europejczycy z Powodu 
brakn kapitała, niezawodnie nda się jankiesom  przy 
ich bogactwie i energii.

N a jg o rę tsz y  n a w e t w ie lb ic ie l s to su n k ó w  a m ery ­
k a ń sk ic h  p rz y zn a ć  muBi w p raw d z ie , że bogactw o 
S ta n ó w  Z je d n o czo n y ch  m a ta k ż e  Bwoje Btrony u je ­
m ne, ja k  p ln to k ra c y ę  i t r u s ty ,  p rzec ież  n ik t  nie 
m oże u trz y m y w a ć , ja k o b y  o jcz y zn a  W a sz y n g to n a , 
F r a n k l in a  i L in k o ln a  nio b y ły  dz iś k ra je m  w olno­
ści, w calem  te e o  s ło w a  z n aczen iu . P o w sz ec h n y  
d o b ro b y t o b y w a te li a m e ry k a ń s k ic h  —  bo p ro le ta -  
r y a t  s ta n o w ią  w y łączn ie  z  E n ro p y  św ieżo  p rz y b y li  
w y ch o d źcy  —  d a je  im  m ożność  k s z ta łc e n ia  Bię i 
w ogóle t rz y m a n ia  s ię  sz lak ó w  p o stęp n . I d ą  oni 
w c iąż  n ap rzó d  n& p o la  n a a k i ,  p rzem yB łn, h a n d lu  i 
ro ln ic tw a  i z ap e w n ią  n iezaw o d n ie  p rz o d u ją c e  s ta n o ­
w isk o  w  c ią g a  co dop ier*  n a ro d zo n e g o  B tulecia 
sw em n k ra jo w i, k tó ry , w o ln y  od z g rz y b ia ło śc i cy- 
w iliz a cy i e u ro p e jsk ie j ,  w y z y sk a ł je j  B trony  ży w o tn e.
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Kraków, 10 stycznia.

Sprawy miejskie. (Ućhwały sekcyi ekonomi­
cznej i sekcyi sz&olnej). W czoraj obradowała sek- 
cya ekonomiczna Rady miejskiej pud przewodni­
ctwem r. m. posła Jan a  R ottera i uchwaliła szen g 
spraw. Między innemi postanowiła sekeya przedło­
żyć na dzisiejszej Radzie m iasta wniosek nagły o 
odroczenie terminu do marca 1901 usunięcia tan­
dety z dotychczasowego m iejsca, a to ze względu 
na trudności, jakie w chwili obecnej w sprawie tej 
się nastręczają. Następnie przyjęła sekeya następu- 
pnjące oferty na dostawy gminne. I  tak: D rnkarni 
Związkowej na dostawę druków dla m agistratu i 
dla gminy; — kraw ca Ludwika Sechtlinga na u- 
mundurowanie miejskiej straży pożarnej; w końcu 
kominiarzy pp. Tomasza Locha, Ignacego Siemień- 
skiego i Jan a  Nowajja na czyszczenie kominów 
w realnościach miejskich. Oferty te bowiem , złożo­
ne swojego czasu na publicznej licytacyi, okazały 
się najkorzystniejszem i tak ze względu na ceny po­
dane, jakoteż i osoby dostawców.

Równocześnie obradowała sekeya szkolna pod 
przewodnictwem ks. kan. Spisa i uchwaliła zaknpić 
realność pod 1. 19 przy ulicy Krupniczej (po Woj- 
czyńskieh) na cele szKoły Indowej; — dalej sekeya 
oświadczyła się jirzeciw wprowadzenin do klasy III  
tutejszycii szkół ludowych miejskich nauki zręczno­
ści w materyale metalowym, a postanowiła o trzy­
mać tę  naukę w materyale drzewnym. — Sekeya 
szkolna zaaprobowała zarządzenie m agistratu prze­
niesienia biur Rady szkolnej oKręgowej miejskiej 
z dotychczasowego lokaln przy ulicy Dominikańskiej 
1. 3, do realności przy nlicy Brackiej 1. 6, II  p., 
tudzież biura statystycznego miejskiego z domu 
przy ulicy Grodzkiej 1. 27 do lokalu pod 1. 3 przy 
ulicy Dominikańskiej. — Ucnwnlono sprawienie 
dla szkół indowych ławek ulepszonego systemn kra­
kowskiego, przez fachowców uznanych zanajlepsze; 
uchwalono przedłożyć Radzie miejskiej wniosek o 
udzielenie odpowiedniej subwencyi pp. M aksymilia­
nowi i Stanisławowi Cerchom na wydawane przez 
n ic i „Zabytki i pamiątki K rakow a11.

W  końca sekeya przyjęła do wiadomości, żo R a­
da szkolna krajow a zatw ierdziła wypracowany przez 
sekcyę projekt reorganizacyi wyższych kursów dla ko­
biet imienia dra A. Baranieckiego, oraz że władza 
ta  poczyniła zmiany w dotychczasowym stam cie i 
regnlaminie dla kursów handlowych dla kobiet przy 
tutejszej żeńskiej szkoło wydziałowej św. Schola­
styki istniejących.

Wodociąg miejbki od kilku dni dostarcza już 
wody mieszkańcom domów, w których ukończono 
robofy około zaprowadzenia ru r i skanalizowania 
miejsc ustępowych. W oda jest czystą i smaczną. 
IV obecnej chwili, w kilkudziesięciu realnościach 
dokonywają przedsiębiorstwa insta 'acyi wodociągów 
przeprowadzenie rur. Dotkliwy mróz opóźnia jednak 
wykończenie tych robót a nawet w wielu domach 
psuje dokonane roboty, gdyż małe ru ry  i rezerwoa- 
ry domowe tu i owdzie, z powodu niedostatecznej 
ochrony od mrozu rozsadzającego naczynia pękają.

Na wy8tawę Tow. przyj, szunk pięknych nade­
szły: Dulęblanki „Dwa studya mężczyzu11; Bien- 
kiewieza „Z pod O klejny11; Błotnickiego „Medalion 
chłopczyka11 w marmurze; K rzeszą „W  zamyśleniu11,
„ P ortret Godebskiego11, „Studyum niew iasty11, „K raj­
obraz11. opuszczona11, „Na łące“ , „Zachód słońca"; 
Bolzego „Przed w idsną-1; Trojaaow akiegu „Stu 
dyum “ , „Jarm ark1 , „Ttojzaź je s ie h n y \ „Stodyńni 
wieśniaczki11, „Zwaliska na forum Komanum w Rzy­
m ie11, „Suresne pod Paryżem 11, „Przedm ieście11.

Tandeta krakowska. Na innem miejscu pisze­
my o nchwale sekcyi ekonumicznej , aby w strętną 
ta rd e tę  otrzymać jeszcze do dnia 1 marca wbrew 
kilkakrotnym nchwałom Rady m iasta i poleceniom 
prezydenta, aby budy rozebrać, co, jak  wiadomo, 
nie wykonano Sprawa ta  poruszoną będzie na dzi- 
siejszem posiedzeniu we wniosku nagłym. W  mie­
ście pannje ogólne zaciekawienie, kto będzie górą, 
Rada miasta z prezydentem, czy 25 nandlarzy sta ­
rzyzny.

Szewski kurs m ajsterski w Krakowie. Wy
dział krajowy podaje do wiadomości, że w czasie 
od 1 lntego do 31 marca b. r. odbędzie się w Kra 
kowie Bzewski kurs m ajsterski. na którym będzie 
systematycznie ndzielana nauka następujących przed­
miotów: a) budowa nogi, odlewy gipsowe, rysunki 
fachowe, branie miary, przykrawywanie, ręezny^wy- 
rób części wierzchnich i spodnich; b) wyrób obuwia 
za pomocą najważniejszych maszyn ręcznych i no­
żnych przy zastosowania nowoczesnych nrżądzeń 
technicznych; c) towaroznawstwo, przemysłowa bu- 
chalterya, stylistyka i kalhulacya.

Nauka będzie ndzielana w dniach powszednich 
od godz. 8 rano do 12 w południe, tudzież od 2 
do 6 ewentualnie do 7 po południu.

Nauka jest bezpłatna. Na kurs zostanie przyję­
tych tylko czternastu kandydatów, a to siedmiu z 
Krakowa, siedmiu zaś z innych miast zachodniej 
części krajn. O przyjęcie na kurs mogą się ubiegać 
majstrowie i czeladnicy szewscy, zalecani przez 
przełożonych właściwego stowarzyszenia przemysło­
wego i przez właściwą zwierzchność gminną. któ­
rzy nkończyli 24, a nio przekroczyli 45 roku' ży­
cia, umieją czytać i pisać, uczynili zadość powinno­
ści wojskowej, lab od służby w wojsku są nwol- 
nieni. praw o pierwszeństwa do przyjęcia na kurs 
służy majstrom przed czeladnikami, pomiędzy maj­
strami tym, którzy posiadają nzriolnienie do samo­
istnego wykonywania rzemiosła szewskiego i zamie­
rzają po odbyciu kursn założyć własną pracownię 
szewską, albo też są członkami zarobkowych towa­
rzystw  produkcyjnych lnb podobnych organizacyj. 
P rzy  równych warunkach służy prawo pierwszeń­
stw a do przyjęcia na kurs kandydatom, którzy o- 
trzym ają na odbycie kursu zasiłki z funduszów 
gminnych lub innych funduszów miejscowych, a to 
wedłng wymiarn niżej ustanowionego.

Podania o przyjęcie na kurs, własnoręcznie przez 
kandydatów napisane, stylizowane do W ydziału k ra­
jowego, opatrzone świadectwem urodzenia i ch-r ztu, 
świadectwami szkolnemi, świedectwem wyzwolili, 
k artą  przemysłową, względnie świadectwem pracy i 
uzdolnienia do samoistnego wykonywania rzemiosła 
Bzowskiego, podpisanem przez pracodawcę i właści­
we stowarzyszenie przemysłowe, świadectwem mo­
ralności, poleeonem przez właściwą zwierzchność 
gminną i stowarzyszenie p-zemysłowe, należy do 
22 b, m. włącznie wnieść na ręce delegata W y­
działu krajowego, posła Ja n a  Rottera, dyrektora 
wyższej szkoły przemysłowej w Krakowie. Ubodzy 
kandydaci mogą ot-zymac przez czas pobytu na 
kursie zasiłek po 1 kor. 60 h. do 2 kor dziennie 
za każdy dzień nauki, a zamiejscewi ta k ie  zasiłek

na opłacenie kosztów podróży koleją żel. Podania
0 udzielenie zasiłku, zaopatrzone należycie wysta- 
wionem świadectwum ubóstwa, stylizowane do Wy- 
az u łu  kraj., należy również w terminie wnieść na 
ręce delegata p. J . Rottera.

Dla sprowadzenia zwłok Szopena do kraju, 
zawiązany dnia 11 Lstupada 1899 ściślejszy ko­
mitet, stosując się do nchwały powziętej, zdajo ni- 
niejszem publicznie sprawę z swych czynności. Ce 
lem wytknięcia sobie właściwego kierunku działania, 
zwrócono się przedewszystkiem do osobistości decy 
dujących z zapy caniem czy i w jakich warunkach 
możliwem byłoby złożenie zwłok m istrza naszego 
w Krakowir, ponieważ Lwów z góry w cym wzglę­
dzie był wykluczonym. Okazało się wsuakże, że
1 o Krakowie myśleć .nie można. Do wyborn były 
bowiem tylko podziemia K atedry wawelskiej lub 
groby zasłużonych na 8kałee. Zasiągnięte u wspo­
mnianych osobistości informacye okazały, że nie da 
się uzyskać ze względów' zasadniczych pozwolenia 
sprowadzenia zwiok Szopena na W awel; co do 
Skałki zaś, nie zgadza się rodzina mistrza, wobec 
czego decyzya, co do dalszej akcyi w tej sprawie 
musi być pozostawioną rodzinie.

W spomnianą uchwałą ogólnego zgromadzenia po­
lecono komitetowi zająć się obok sprawy sprowadze­
nia zwłok, także sprawą postawienia Szopenowi po­
mnika we Lwowie. I  w tym względzie wdrożono 
bezwłocznie rokowania tak z zawiązanym n na» 
jnż przed kilkn la ty  komitetem bndowy pomnika, 
jak i z Kołem literacko-artystycznem. Rokowania 
te nie doprowadziły do pożądanego skutku, p o n il^ j  
waz wedle wiadomości, jaKie otrzymaliśmy, komitet 
wspomniany rozwiązał się, przekazując swe czynno­
ści wydziałowi Koła literacko-artystycznego, które 
czynności tych wszakże nie objęło, a wszczególności 
mimo zapadłej w tym względzie, dnia 13 grudnia 
1899, uchwały nie było w możności wydać nam 
zebranych przez komitet budowy pomnika, stosun­
kowo znacznych funduszów. Ze względn na ten 
stan rzeczy nznał ściślejszy komitet dla Sprowa­
dzenia zwłok Szopena, że na razie, nie byluby sto­
sowne odwoływać się do ofiarności pnblicznej, celem 
zbierania składek czyto na sprowadzenie zwłok, czy 
też na postawienie pomnika F r. Szopena.

Za komitet sprowad/.enia do kraju  zwłok Fr. Szo­
pena: Aleksander Tchórznicki, przewodniczący, dr. 
Zygmunt Kulczycki, sekretarz; za młodzież: K azi­
mierz Szczepański.

Uniwersytet ludowy, w  piątek odbędzie się 
wykład*dra Kozłowskiego o filozofii starożytnej.

Raut 2 tańcami odbędzie się w drugiej połowie 
połowie b. m. staraniem „Czytelni dla kobiet11.
W części koncertowej wezmą udział najw ybitniej­
sze siły artystyczne.

„P raca“ urządza przydstawienie „Jase łek11 w 
niedzielę dnia 13 b. m. w sali „Stowarzyszenia Ka­
tolickich rękodzielników11 (ni. św. Tomasza 1. 37). 
Przygryw ać będzie orkiestra 13 pułku pod kierun­
kiem kap. p. Konopaska. Początek o godzinie 6. 
Bilety wcześniej nabywać można n p. Zajączkow­
skiego (p lae Haryacki).

Z klubu urzęuników pocztowych. Rok nowy 
powitano w klubie pocztowym zabawą tańcującą 
dnia 5 b. m., która pod każdym względem udała 
się świetnie. ZaBtęp ochoczych tancerzy i pięknych 
pań był liczny. Bawiono się do rana, przygryw ała 
muzyka własna pocztowa. Następny wieczorek ta ­
neczny odoeazie się w najbliższą sobotę 12 b. m.

2b sfer leKarskich piszą nam:
Nareszcie w XX wieku ocknął się stan  lekarski, 

drnfhu 'tn: T^freJiT' tffinrrzy szpitalny *h i tow arzy ­
stwo samopomoc}11, więc może bodaj młodsze poko­
lenie lekarzy czeka lepsza przyszłość! Ale kiedy 
już lekarze podnieśli głos całkiem słuszny, kiedy 
nareszcie dążą do tego. by nelironić swoje źotiy i 
dzieci od zimna i głoan, to trzeba im przypomnieć 
o jednej nader ważnej sprawie, a je s t nią: pod­
wyższenie tak8 za czynności „sądowo - lekarskie'1 
W ynagrodzenie jak  dotąd tak jest niskie, że tylko 
lekarzom uwłacza!

Prośby już dziś nie odniosą pożądanego sKutku, 
bo cóż się stało z prośbą naszych Izb lekarskich 
wystosowaną przed kilkn laty na ręce pana prezy­
denta gabinetu, chyba rzucono ją  wprost do kosze,‘ 
Dziś trzeba żądać — żądać tego, czego sprawiedli­
wość wymaga. Niechajże ogól publiczności się du 
wie, że lekarz za wizytę u chorego więźnia o trzy­
muje aż 35 halerzy! a za sekcyę zwłok ludzkich 
wśród upału lnb mrozu z wyaaniem orzeczenia 6 
koron 30 halerzy. Trzebaż tu  jeszcze komentarzy, 
czy ilustracyi ?

Jak  to nazwać ? Chyba nie inaczej, jak  bezgra­
nicznym wyzyskiem pr»cy ludzkiej! W ięc skoro po­
czucie jedności w lekarzach się odzywa, niechajże 
idą zwartem kołem naprzód, i ażnie imają się dzieła, 
byle nie pół środkami, kując żelazo, póki gorące.

Z Banku hipotecznego. Rada nadzorcza tej in­
s ty tu c ji finansowej przeniosła dra Szymona Meste- 
ra, prokurenta i szefa biura Korespondencyjnego 
filii krakowskiej, na własne żądanie do zakłada 
głównego we Lwowie i zamianowała go referentem 
oddziału hipotecznego. Dr M ester zachował prawo 
firmowania filii Banku w Krakowie „per proen- 
ra m11.

Z pociągu kolejowego dążącego z Chyrowa, 
tuż zaraz za stacyą Sambor, spadł manipulant Gą- 
siewicz z woza pakunkowego. Drzwi tego wozn 
niespodzianie na skręcie się otworzyły i ciężarem 
swoim Gąsiew 'cza z wo*a zepchnęły. Pociąg za 
trzymano, ciężko uszkodzonego aabrano, a z Droho­
bycza lekar* odwiózł go do S fy ja ,  gdzie został ud 
dany do szpitala.

Nadprokuratorya we Lwowie wydała polece­
nie do wszystkich zarządów więzień obwodowych, 
podlegających jej ■" -ządzeniom, aby wszystkich 
więźniów, skazanych na ciężkie więzienie od sze­
ściu miesięcy i wyżej, odstawiono do zakładów kar­
nych we Lwowie i Stanisławowie, a nie jak  do­
tychczas, dopiero tycb, których kara rok więzienia 
przenosi. NV celu wykonywania kontroli, że rozpo­
rządzenie to jest ściśl“ przestrzegane, mają być co 
miesiąc przesyłane nadprokuratoryi we Lwowie li­
sty zasądzonych, z wymienieniem dokładnem kar.

W Jordanowie — jak  nam piszą — wybrano 
burmistrzem Józefa Stolaskiego inżyniera mar­
szałka Rady powiatowej myślenickiej. Przeciw  wy­
borowi wniesiono w ostatnim dniu reknrs natury  
czysto prawnej, że burmistrz nie może być równo­
cześnie marszałkiem.

W  Sidzinie pod Jordanowem zabili chłoni w No­
wy Rok w nocy 26-letniego Antoniego M atnlaka 
strasznego awanturnika, który był postrachem całej 
wsi i na chwilę przed bójką groził i godził w kar­
czmie siekierą do sprawców zabójstwa. Sekeya są- 
nowo-lekarska wydała orzeczenie, iz Matnlak wsku­
tek ubezwładnienia i znacznego npływn krwi z po-
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Wodu siarczystego mrozu zamarł. Sprawcy zbrodni 
W liczbie czterech sami się zgłosili do sądu w Jo r­
danowie.

Sam obójstw a W arm ii, z Przem yśla piszą: 
W  przemyskim szpitalu garnizonowym dogorywa od 
sześciu tygodni szeregowiec Borys z 11 batalionu 
pionierów, załogujących w Przem yśin na „G raba­
rzach". Borys postrzelił się karabinem w pierś. 
Przed kilku tygodniami odebrał sobie również ży­
cie postrzałem karabinowym jeden z szeregowców, 
b y ł to żołniorz uwolniony na jeden rok z powodn 
choroby; po powrocie z rozpaczy popełnił samobój-

M ark  T w a in , zn ak o m ity  h n m o ry s ta , z ac zy n a  odpo­
w iedź sw o ją  od w y p ad k ó w  ch iń sk ic h  i sw oim  z w y ­
czajem , m ówi b ez  og ró d k i, co m yśli. Z a ty tu ło w a ł
artykuł: ,,Przemowa powitalna wieku X IX  do w.

stwo.
Jeden z wachmistrzów dywizyi trenu, areszto­

wany za okradzenie magazynu pułkowego, zoiegłszy 
z aresztu śledczego wojskowego, ntopił się w Sanie. 
Ciało s a m o b ó jc y  wyłowiono w odległości dwu mil 
od Przemyśla pod wsią Hurki.

S k azan ie  policyanta. z Przemyśla donoszą: ka­
pral tut. policyi rządowej, Żółkiewski, za którego 
sprawą ki,ka stndentów tut. gimnazynm dokonało 
szereg0 kradzieży, skazany został przez sąd woj­
skowy “ a 1 rok więzienia.

Tarnopol, 7 stycznia. Spór, powstały między 
Irminą a Towarzystwem elektrycznem firmy Glauz 
i Sp. w W iedniu trw a dalej; pozbawieni więc je ­
steśmy światła, bo te kaganki naflowe, które tlą 
wieczorami po ulicach, nawet, dla Kopeczyniec by­
łyby niewystarczającem oświetleniem Spór powitał 
o to, że jak  stwierdził powołany umyślnie ze Lwo­
wa inżynier, p. Schleyen, lampy łukowe nie miały 
przepisanej kontraktem  siły 600 świec. Na razie 
świeci księżyc, ale co będzie, gdy jego peryod się 
skończy, szczególnie na bocznych ulicach, gdzie i 
tych kaganków brak ?

„Sokół" tutejszy, dotknięty podwójnym ciosem, 
przez śmierć jedynej córki prezesa i żony wice­
prezesa, prze 1 wcześnie, a nagle zmarłych, w tym 
roku nie urządził naw et wspólnego opłatka. I  rzą­
dziły go za to tu t. stowarzyszenia rzemieślnicze 
„Gwiazda", poświęcając własny dośi okazały bu­
dynek.

Nowy Sącz, 9 stycznła. W czoraj odbyła się w 
tutejszym sądzie rozpraw a przeciw p. Antoniemu 
Mielnikowi, b. komendantowi .straży pożarnej w No­
wym Sączn, oskarżonemu o kradzież desek magi- 
stratualnych i użycie tychże do budowy swego 
chlewka. Oskarżony tłómaczył się, że poprzedni bur­
m istrz p. L ipiński pozwolił na użycie desek tych 
do budowy chlewka, mimo to skazany został na 3 
dni aiesztp.

Krzeszowice, 9 stycznia. Drugie walne zgroma­
dzenie chrzanowskiego oddziałn Tow arzystwa ludo­
znawczego odbędzie się dnia 12 b. m. o godz. 5 
po południu w Krzeszowicach, w gmachu szkolnym. 
Na porządku dziennym sprawozdanie i wybory. Za­
kończy odczyt prof. Br. Gustawicza: „Z mitów skan­
dynawskich".

Brody, 9 stycznia. Szkarlatyna szerzy się silnie 
u nas. Z poi zątkn miała przebieg łagodny — teraz 
kończy się częstokroć śmiercią. Starostwo zarządziło 
zaniknięcie szkół ludowych jeszcze na 14 dni ,  a 
więc do 26 t  m.

W czoraj przyjechał do nas kandydat na posła 
tutejszej Izby handlowej , p. K oliszer, z Czerlan. 
Dziś stanie prz^d Izbą i złoży swe polityczne wy­
znanie. Nie ulega żadnej w ątpliw ości, że • z urny 
wyborczej w yjdz:e.

W alno zgromadzenie „Sokoła" wybrało dnia o 
b. m. prezes, m po raz trzeci Stanisława Papeego, 
zastępcą jego Józefa Kędzierskiego 

' Według s ta reąp  Kalendarza juliańskiego, J ^ ir 
legw JlTtyćheaas używa kościół gr.-kat. onrśąntu , 
przypada Nowy Rok 14 stycznia.

Ponieważ w tym dniu rozpoczyna si^ wiek XX, 
przeto z nakazu stolicy Apostolskiej i rozporządze­
nia gr.-kat. ordynaryatn mają być odprawiane w 
cerkwiach r abok-eństwa w nocy z 13 na 14 sty­
cznia.

Z tego też powodu w tutejszej gr.-kat. cerkwi 
św. N orberta rozpoczną się nabożeństwa o godz. 
10 w nocy; odprawione będą najpierw uroczyste 
nieszpory, o godz. 11 jutrznia, po tej odśpiewanie 
„Tebe Boba chwałym“ (Te Denm), o godz. 12 sn- 
ma przy odziale chóru męskiego.

W spraw ie tea tru  lwowskiego. Zaprzeczenie 
plotkom. „Przedśw it" lwowski donosi:

„W brew  ustawicznie, a z pewnych stron tenden­
cyjnie szerzonym plotkom jakuby dyrektor teatrn 
miejski, go. p. Pawlikowski, zamierza! na dłuższy 
czas wyjechać, a nawet znpełnie porzncić kierowni­
ctwo stołecznej sceny, możemy donieść, że na od­
bytej onegdaj konferencji, w której wzięli udział: 
reprezentant Wydziału krajowego p. W ereszczyński, 
prezydent miasta p. Małachowski, reprezentanci pra­
sy itd_, wyłnszezyt p. Pawlikowski plan dalszego 
prowadzenia t< atrn. P lan ten zdąża bezsprzecznie 
do podniesienia poziomu naszej sceny."

Bankiet dla prof. Laskowskiego, w ubiegłą
sobotę wszelkie warsi-wy inteligencyi miasta Pozna­
nie podejmowały w  sali B azaru skromną ucztą prof. 
Laskowskiego z Genewy, znanego anatoma, członka 
legii honorowej i honorowego doktora nniwersytetn 
Jagieliuńskiego, P ierw szy toast na cześć gościa 
wzniósł hr Engęstriim, od łając hołd zasłudze i sta­
n o w is k u  protesora. Prof. Laskowski w odpowiedzi 
polecił córkę swą. któ-ą temi dniami za mąż wydaje 
za dra Pomorskiego z Ostrowa, opiece ooywateistwa 
wielkopolskiego.

W Kijowie wkrótce zacznie funkcyonować pogo­
towie ratnnkowe, wzorowane na pogotowiu warszaw- 
skiem

Morderca ś. p. Wofodkowiczowcj. Jak  denosi 
„Juznoje Obożrenje" znajdujący się w więzienin 
w Odessie, Małyszew, na którego padło podejrzenie, 
iż zamordował ś. p. Wołodki :czową|, przyznał się 
do zbrodni.

Wystawa Sienkiewiczowska, złożona z rysun­
ków i obrazów, ilustrujących jego powieści, z W ar-
5**wy przewiezioną będzie do Łodzi, a stamtąd do 

'Iowa. na czas kontraktów.
ck^ ł Wiedniu odbędzie się drnga, przez austrya- 

klnh antomobilistów nrządzona międzynarodowa 
■wa samochodów w czasie od 23 maja do 6

J j^ ^ c a  1901 na placu wystawowym szóstej sekcyi 
o  J*ystwa gospodarczego w Praterze.

^ tn ic y  polscy W Szkocyi. Gazeta „Nowoje 
, otrzym ała telegram  z Londynu o skar- 

ga.c g<|1.’ (k5W szkockich z powodu napływn rubo- 
1°' c*w helskich i rosyjskich. Robotników Polaków 
pr*y y 0 W ostatnich czasach około 3.000. Mimowoli 
chce 8lę tn powtórzyć za łacińskim poetą: „Quae
regio 111 t^rris, nostri non plena laboris?!" (Któ- 
raż 8tr°na 8wiata, nie jest pełną naszej pracy ?).

Mark Twain o cywilizacyi w. XIX. W  Ame­
ryce ro2e®’auo ankietę do różnych wybitnych ludzi 
z zapytaU'em, c*ego gję spodziewają od wieku XX ?

XX pod an a  w s tre sz c z e n ia  p rz ez  M a rk a  T w a in a "  
i p isze: „ P rz y n o sz ę  w am  p o w ażn ą  m atro n ę , n a z w a ­
n ą  c y w iliz a c ją , p o w ra c n ją .ą  z w y c ieczek  k o rsa rsk ic h  
do K iaoczau , A fry k i po łu d n io w ej i w ysp  F i l ip iń ­
sk ich  z b rn k a n ą  i z h ań b io n ą , z d n sz ą  p e łn ą  podło 
ści z k ieszen iam i pe łnem i zd obyczy  i u s ta m i peł- 
nem i ob łndy . B a jc ie  je j  m ydło  i rę cz n ik , a le  scho­
w a jc ie  zw ierc iad ło !"  Podp . M ark  T w a m .

Dżuma Z P etersbu rga  donoszą: Z powodu wy­
buchu dżum y w e w si W ładymirówka w gub. a stra ­
chańskiej, oraz pojaw ienia się innego rodzaju  za­
razy w stepach kirkizkich, w y s ła ł cesarz Mikołaj 
ks. A leksandra Piotrowicza oklcnburfjiogo z pełno­
m ocnictw em  dla zarządzenia w szelk ich  potrzebnych

081̂ K o n s ta n ty n o p o la  donoszą: W czoraj stw ierdzono  
tn w ypadek dżnmy * śm iertelnym  wynikiem ,

PrnfłWfti Oskar Aler, jeden z najw yb itn iejszych  
ludzi w I z w e c y i  z* art W Sztokholm ie; P o ż y w s z y
, “ , . ’ k był rektorem uniw ersytetu w
la t 54. Niebosz y państwowych j autorem

S ą * 'Td z i e d z i n y  tych nauk oraz h istoryi. 
cennycn p nc „o,:..} w ż y c iu  politycznem  ojczyz
WaiHn hrnł *vvVV UOZiai J  r  •> J JNadto brał ź y ^ ^ ^ ^ i —  kt, re ^  
ny swojej i s ta łn a  ^  z Norw(?gią.

n r  E '  F c k  eden z n a jz n ak o m itszy c h  p ro - Dr. E rnest ten , j _
brom przewagi

fesorów uniwersytetu berlińskiego, słynny romanlsta, 
resorow nmwer y anewryzm serca w 62 roku
zmarł w Berlinie na , %w w Berlinie i Reidel- 
życia. Po u k o n c z e n ^ ^  prawa rzymskiego w Ber- 
bergu Eck objął • niłdzwyczajny, kolejno wykładał
u n ie , ja u o  p r o ie ^ -  . W ro cław in ! poczem  po-
później w G iessen , ^  r  1884 pe śmierci
w ró c ił do B e r lin a  n a  zm arłeg o  n a le ż ą  do n a j-
p ro feso ra  B ru n sa . ^   ; „ i„  „— A
ce ln ie jszy ch - Skarg i w z a je m n e " , „ S tan o w isk o  spad- 
ce im e jsz y cn . „ a cyWilneg
ko b iercy  w obec > -  ̂ K odak  n asz , p. C zar

Bezwodna częt>r » omfi„vka,-lsUi, h Drace sw a

i w. m.

Bezwoana h amerykańskich pracę swą
liń sk i, og ło sił ^  P iunem i a u to r  a r ty k u łu  pisze: 

* * 1?! Międzyo Australii. hydrograficzne warunki
„Gdyby Austr iiia   „„aónia świnto„uuyoy a u su -  najszczęśliwszą częścią świata
lepsze, byłabi _m0 mieniłaby się w istną ziemię
na kuli zle“ *kl0L j mi0dem płynącą, ale niestety 
obiecaną, mielki ana j est  na wieczne pragnie-
brak jej źróde . tedy radzić, jak  mogą.
nie. Ludzie mnsz* ^  gtudnie artezyj 8kie tam
Ogromnym k o s z t e m  ^  ^ ___ tom„. .  wodę podskórną, staw iają tamy,
gdzie natraiią 0koliczuych gruntów, zakładają
w celn nawo n nieustanilie głowy, aby złemu
cysterny i łam Qaeensiandzie, bądź to z polecenia
zaradzić. hodowców, wywiercono w ostatnich
rządu, bądź _ ^oo takich studzien. Zwiedzałem
czasach Prze*”l je z obowiązku inspektora. Sam pro-
prawie wszy _rzy świdrowaniu studni artezyj- 
wadziłem roboty . , .

. 7 0kolic; miasteczka Moree, małej mieściny, 
skiej w tvsią,ce mieszkańców, a posiadającej 
liczącej ^ botelów; wierciliśmy do 830 metrów 
8 kości praca była ciężka, ale i rezultat świetny. 
B ? h iacy' teraz strnmień podskórnej wody dostar- 

dzieiięcin milionów lirrów dziennie!.,. Drnga 
taka stnduia, kosztem około 30.000 rubli., sprowa­
dza wody już tylko sześć milionów litrów na dobą; 
dla oszczędności przeto urządzono rurę z kranem, 
aby tego kosztownego żywiołu nie marnować. Ł a­
two zrozumieć, że w takich warunkach wszelkie

Ostatnie wiadomości.
—  Z a s ł u g i  ks.  I r a e r e t y i i s k i e g o .  O r­

gan  urzędowy rosy jsk i „R usskij Inw alid" um ie­
ścił tem i dniami obszerny artyku ł, poświęcony 
osobie niedawno zm arłego w ielkorządcy w ar­
szawskiego. W arty k u le  tym  spotykamy poni­
żej podane ustępjb na k tó re  powinni zwrócić 
uw agę w ielbiciele działalności ks. Im eretyńskie- 
go w K ongresów ce:

„W  szeregu środków księcia Im eretyńskiego, 
zm ierzających do d o b i a 1 u d n o ś c i r  w s y j- 
s k i e j ,  zaznaczym y najw ażniejsze: w yjednanie 
poważnej sumy (przeszło 3 mil. r s )  ze skarbu  
państw a na  dalszą budowę soboru p raw osław ­
nego w W arszaw ie; n ieustanne przypom inanie 
o niedostatecznych postępach w budowie cer­
kwi w Zabużu rosyjskiem ; pomoc m ateryalna 
miejscowym klasztorom  prawosławnym  żeńskim, 
w szczególności k lasztorow i w iruwskiem u; wy­
jednan ie  w arszaw skiem u T ow arzystw u dobro­
czynności rosyjskiem u grun tu , w artości 100.000 
rs. zapomogi skarbow ej: energiczna obrona n a j­
w iększego źródła dochodu Czerwonego krzyża 
w tej chwili k ry ty c z n e j, gdy groziło mu n ie­
bezpieczeństw o u tra ty  tego; subw eneyow anie 
w arszaw skiego kółka “dram atycznego ro sy jsk ie­
go i s ta ra n ia  około stopniowego p rzekszta łce­
n ia  go na  sta ły  te a tr  rosyjfeki".

D alej zaś, om aw iając stosunek księcia do 
pojedynczych w arstw  społeczeństwa, pisze teu- 
że dziennik.

„P op iera jąc  w szelkiem i sposobami rozwój prze­
mysłu, ks. Im eretyńsk i szczepił w umysły jego 
przedstaw icieli świadomość n i e r o z e r w a l ­
n e g o  z w i ą z k u  w s z y s t k i e g o  c o  m i e j ­
s c o w o  z i n t e r e s e m  o g ó l n o - p a ń s t w o -  
wy m.

„ Tern tłum aczą się wprowadzone za księcia 
nowe przepisy co do stosow ania języka rosy j­
skiego w biurowości w szystkich tow arzystw  
pryw atnych, przepisy, k tó re  znacznie rozsze­
rzyły sferę  zastosow ania języka państwowego.

„W reszcie w sferze życia umysłowego in ie- 
ligeucyi polskiej ks. Im ore.yński sta ra ł się od­
różnić potrzeby rozum ne od uroszczeń, nie za­
sługujących n a  uwagę. D latego, jeżeli z jednej 
strony  w W arszaw ie postawiono pomnik Mi­
ckiewicza, jeżeli pow stał związek pisarzy pol­
skich, a p rasa  polska uzyskała w porów naniu 
z tem, co było, w ięcej 'sw o b o d y , to jednak  
z drugiej s trony  n ie powjnniśmy zapom inać o 
łych l i c z n y c h  k a r a c h ,  k t ó r e r a i  k s. 
I m e r e t y ń s k i  n i e u b ł a g a n i e  ś c i g a ł  
k a ż d y  o b j a w  s z o w i n i z m u  p o l s k i e g o ,  
s e p a r a t y z m u  l u b  t e ż  p o w a ż n i e j s z e ­
g o  r u c h u  p r z e c i w p a ń  s f w o w e g o " .

zm ian y  a tm o sfe ry czn e  s ta n o w ią  w y d a rze n ia  n a d e r  
p o żąd an e  i że  A n s tra lc z y c y  w y czek u ją , ja k  k an ie , 
deszczów , k tó re  d la  n ich  są  w y ją tk o w ą  ła s k ą  n ieba. 
Wobec te g o  n ie  m ożna  s ię  te ż  dziw ić, że  w sam ej 
n ow o-południow ej "W alii is tn ie je  dw a  ty s ią c e  s tacy j 
m eteo ro log icznych , k tó re  S iedzą p iln ie  n a jlż e js z ą  z a ­
pow iedź zm ian y  pog u d y  i w y c ze k u ją  chw ili, w k tó ­
re j m ogą przepow iedzieć... sło tę. W  padd o ck acb  w o ­
da je s t  n a jw a ż n ie jsz ą  p o trzeb ą , bo bez n ie j  s p ra ­
g n io n e  owce p a d a ją  ty s ią c a m i; w łaśc ic ie le  n rz ą d z a ją  
p rze to  baseny, tam , g d z ie  n ie  m ń ją  s tu d z ie n , i zb ie- 
r a ia  w n ie  w odę z opadów . Co dn i cz te rn a śc ie  
p rz y je żd ż a  o fiey a lis ta  n ie ra z  o k i lk a d z ie s ią t  m il 
i n a p e łn ia  k o ry to  n a  2 00  m etrów  d łn g ie , w k tó rem  
owce po jone  są  p rzez  d w a  ty g o d n ie " .

Szkoły wydziałowe a nasi rękodzielnicy".

cz ,£ ,k , -  jutro M z ,«  di>k'

?m arl ks. J a n  Sołtys, tam te j-
Zmarli. W  Szczurów I krajow y J

szy proboszcz i by łj P V ów Dbałowska, żona dyre- 
H onorata z CholiwKiew . h w, ,nr„i..Honorata z cno ii W adowicach, zm arła  wczoraj, 

k tó ra  szkoły żeńskiej w W adow icach.
Pogrzeb odbędzie się ju tro  ran

i7ł<r“ ogłasza: Cesarz nadał
Odznaczenia. „Wiener L  nl] Janowi Lewickie- 

krajowemn inspektorowi SZKUTII klttSy. Cesarz nadał 
mu, order żelaznej korony n  ks. Józefowi Webe-
rzym.-kat. biskupowi s u f r a g a n o w  ,

rowi, order żelaznej korony II  k a y.

Składki. Na odbndowanie aWa' Ś r  d a ls z y m ,^
10 K, Konieczna

g u ; T ek la  Boczkowska 3 K  A nna 2 K Ha-
A g a ta  2 K, O leńska Zofia 2 K  Ko? v  Nipmific ^ ary£

Su

' A  S » aw '2 K , Kol

Agata 2 K, Oleńska Zofia 2 K, 0 ^  Niemiec Marya 
fe Ludwika 1 K, Planeta Walenty 1 Marya 8 K Su-Jo jjuawiica i uioiicLa vv aic111̂  ̂ . Marva 8 K. 
1 -K K rupa  B arbara  1 K , R ejm anska " - g

czyński Franciszek 2 K, Wilczek jZySLeander ’ 2 K.
rytow scy i T. K ryńsk i ą  K, 99 h, 20 ma-
Razem  z poprzednio w ykazanem i
rek, 1 rubel i 39 kop. . nc traw ie  złożyli-

Na „Dom polski" w Morawskie] Ost , .  . .  „  
K ieb ert H. 1 K, M lekodaj F r. 1 K, Sredniaw sja - 4 .
Friedbergow a W ale ry a  10 K, zebrane w g  k j j
M eissner K arol 2 K zam iast życzeń Dow » u - -

H elena  G. 2 K, Z. 2 K, N. N. z Bochni 2 R  “ z ■
U rzędnicy sądowi w K rzeszow icach złoz;, -

polską w B iały 1 K 63 h. n a  g im nazyum  poisK 
szynie 1 K  53 h.

Repertoar T eatru  miejskiego.
W  sobotę 11 styczn ia: „ Ja k  liście", k o m e d y a  w 4 a t. 

J . Giecozo (nowość). . j - : , . .
W  niedzielę 12 s tyczn ia  o godzinie 3 po P0lu , '

narta (Agtitt Rn nnłowir 7,nizone)ś ® O
tueazieię iu bieżnia, o goaziuie ^ r

R adcy p an a  radcy" (ceny do połowy zniżone); 
7 w ieczór: „ F au st" ,

Z kalendarza. W  p iątek  11 stycznia: HigiUinsza b. i 
H onoraty  p.; w sobotę 12 s tyczn ia : A rkadyusza i a 
cyany p. m .; w n ied z l lę 13 s tyczn ia : G otfryda i Be°n "
cyusza b. ‘ _

W schód słońca 11 sty czn ia  o godzinie 7 n u n n t o , 
zachód o godzinie 3 m in n t 59. Dłngość dn ia  godzin 
min. 22.

T e le p f i i®  i t e le f i i i®  
wiadomości „N. Reformy".

LwÓW, -1° stycznia. R zeźnicy lwowscy posta­
nowili na wczorajszem  zgromadzeniu zap ro te ­
stować przeciw podw yższeniu tary fy  w rzeźni 
m iejskiej.

N ieznani rabusie  napad li dziś ku rso ra  Tow a­
rzystw a ofieyalistów  prywatnyBtr B-Ociuka i z ra ­
bowali mu pieniądze ze sk*adek.

„Słowo polskie" donosi, że z»rz^ d domen w 
G alicyi ze szkodą k ra ju  proteguje do sprze­
daży drzew a w N adw órnie firind berliń ską  Je -
ruz3ilGni«

Na in tronizacyę ju trze jszą  ks. b iskupa P e l­
czara  w yjeżdżają ze Lw ow a m arszałek Ladeni. 
ks* biskup W eber i i n ^  z Krakowa kś. biskup
Nowak i hr. T arnow ski 

„Słowo Polsk ie" donosi z W iednia, że z p 0- 
wodu zw im ęck  departam entów  krajow ych, hr. 
St. P ininskiem u, b ra tu  nam iestnika, w d e p a rta ­
mencie d la  G aiicyi odebrano najw ażn ie jsze  
agendy i przydzielono nowym departam entom
fachowym. W  nowym d e p a r ta m e n c ie  p r z e m y -  
słowym 3 oddziały obsadzono samymi Niemca- 
mi i m e ma ani jednego urzędnika Polaka, 
k tóryby  mógł choćby ty lko ak ta  polskie czytać, 
te ch n iczn y  departam en t obsadzono rów nież 
Niemcem, ja k  rów nież departam ent ustaw o- 
daw stw  krajow ych, do którego ty lno przydzie­
lono kom isarza powiatowego, Lasockiego 

Lwów, 10 stycznia. BlagierzT -i sz"uka czte- 
roaktow a B ałuckiego odegraną została wczoraj 
w tea trz e  m iejskim ze średn ia  sukcesem, wobec 
dość licznie zapełnionej sali 

Nnwy Sącz, 10 styczn ia  Między stacyam i 
Zegestow em  a P iw niczną pociąg p rzejechał go­
spodarza T y rp ak a  z Wierchomli-

przyjęcie p ro jek tu  budowy kanałów . N astępnie 
rząd przedłożył Sejmowi budżet na r. 1901.

Berlin, 10 stycznia. P a rlam en t niemiecki ukoń­
czył wczoraj pierw sze czytanie przedłożenia 
w spraw ie praw  autorskich i nakładow ych, po­
czem przekazano je  komisyi.

Berlin, 10 stycznia. W  parlam encie niem ie­
ckim rozpoczęła się dyskusya nad budżetem 
m inisterstw a spraw  w ew nętrznych i urzędu k an ­
clerskiego.

Berlin, 10 stycznia. W  parlam encie niemie­
ckim po kanclerzu  Bulowie przem aw iał mini­
s te r  M igucl, a le  w skutek  pauującego w sali 
obrad niepokoju mowa jego była niezrozu­
miałą.

Berlin, 10 stycznia. „Synod najśw iętszy" wy­
dał do w szystkich biskupów  rozkaz, aby na 
w ypadek śm ierci znanego au to ra , hr. L w a T o ł ­
s t o j  a duchow ieństw o uie w zięło udziału  w je ­
go pogrzebie, poniew aż przez całe życie prze­
ciwny był dogmatom cerkw i praw osław nej

Berlin, 10 stycznia. W  pobliżu Chojnic zna­
leziono w czoraj żak ie t i kam izelkę zam ordowa­
nego W intera .

Metz, 10 grudnia. Lokom otyw a pociągu po­
spiesznego z Koblencyi w padła do poczekalni. 
Obecni tu ta j umknęli w porę. Jed en  urzędnik 
pocztowy i jeden  podróżny zostali zranieni. — 
Szkody w m ateryale są bardzo zuaczne.

Paryż, 10 stycznia. D zienniki nacyonalisty- 
czne w y rażają  ogromne zadow olenie z powodu 
•Jonownego w yboru D eschanel’a prezydentem  
Izby deputow anych , tw ierdząc, że w ybór ten  
je s t k lęską  dla W aldecka-Rousseau, k tóry  już 
nie rozporządza zw artą  w iększością.

D zienniki radykalne  w ystępu ją  przeciw ko 
owym deputow anym , k tórzy  pod ochroną ta j ­
nego głosow ania oddawali swoje głosy Descha- 
ne l’owi, gdy z resz tą  z obawy przed wyborcami 
s ta ją  po stron ie  W aldecka. O statecznie obrady 
nad projektem  ustaw y o stow arzyszeniach oka­
ż ą ,  że stanow isko g ab in e tu  je s t niezachw iane.

Petersburg, 10 stycznia. W  tu te jszych  do­
brze poinform ow anych kołach politycznych za­
pew niają, że p r z y j a ź ń  r o s y j s k o - f r a n -  
c u s k a  z o s t a ł a  o s t a t n i e m i  c z a s y  m o ­
c n o  n a d w e r ę ż o n a  i ż e  stosunki między 
obu rządam i są możliwie ja k  najchłodniejsze. 
J e s t  naw et mowa o tera, jakoby te raz  aiians 
został „zaw ieszony", przynajm niej na ta k  d łu­
go, dopóki we F ran cy i u s te ru  ^ządu stoi g a ­
binet W a l d e c k - R o u s s e a u .

c tw a  lib era ln eg o  w sp raw ie  e w e n tu a ln e g o  z a ­
w a rc ia  p ok oju  m iędzy  A n g lią  a rep u b lik am -  
poiud n iow o-afryk ań sk iera i.

Paryż, 10 stycznia. „L ibertć" donosi, jakoby 
między R o s y ą  a A n g l i ą  z o s t a ł  z a w a r ­
t y  u k ł a d ,  mocą k tórego Rosya o trzym ała zu­
pełną wolność działan ia w M andżuryi w za­
m ian za zachowanie zupełnej neu tra lności co 
do spraw y poludniow o-afrykańskiej (?).

Katastrofa na morzu.

Dipauli nie przyjmuje wyboru.
Wiedeń, 10 stycznia. „V aterland" zamieszcza 

telegram  D i p a u l e g o  z Monachium, gdzie 
tenże leży chory n a  oczy, że w yboru w czoraj­
szego z kury i w iejskiej n i e  p r z y j m u j e .

„Na zapy tan ie  w te j spraw ie —  pisze bar. 
D ipauli —  odtelegrafow ałem  w czoraj, powołu­
jąc  się na  poprzednie swoje ośw iadczeuie 
„ E i n  M a n n ,  e i n  W o r t " .  O fiaru ję  wszy­
stko dla moje; party i, prócz honorn. Stanow czo 
odrzucam przy jęcie  m andatu  z kury i w iej­
skiej".

Marsylia, 10 stycznia. Położeuie s ta tk u  „R us­
sie", k tó ry  osiadł na  mieliźnie, płynąc z O ra­
nu, koło przy lądka F a ra ra o n , je s t  w ręcz roz­
paczliwe. W szystkie w ysłane okrę ty  ratunkow e 
m usiały z powodu burzy wrócić. — B urza 
przybliżyła okręt o dość znaczny kaw ałek do 
brzegu.

Marsylia, 10 stycznia. Położenie s ta tk u  „R us­
sie" dotychczas niezm ienione; jednakże burza 
słabnie, tak , że istn ieje  pew na nadzieja u ra to ­
w ania okrętu . —  Udało się w reszcie zapomocą 
sygnałów  porozumieć z załogą okrętu, k tó ra  po­
dała  wiadomość, że dotychczas n ik t nie utonął 
z podróżnych i z załogi.

Marsylia, 10 stycznia. S ta tek  „G alilee" oraz 
drugi s ta tek  portow y udały się do przy lądka 
F aram on  dla ra to w an ia  zagrożonego zatonię­
ciem s ta tk u  „R ussie". J e s t  w szelka nadzieja, 
że s ta tek  ten  będzie uratow any.

Marsylia, 10 stycznia. D ziś rano udało się O
za pomocą liny zarzuconej z łouzi urządzić 
połączenie z parowcem  „R ussie". Rozbitków ™ 
zaopatrzono w żywność. J e s t  nadzieja, że będą 
uratow ani.

O dpow iedzialny red ak to r i wydawca:

M ichał K onopiński.

N A D E S Ł A N E .
(A rtykuły  w tym dziale nie pochodzą o4 

R edakcyi).

NA KARNAWAŁ".
Komu zależy na szybkiem  i dokiadnem  wy­

uczeniu się w szelkich tańców  salonowych, oraz 
B ostona, n-ech się zgłosi jedynie do

K. W itkay i Syna
R ynek, L. 24, vis-a-vis odwachu.

Tam że odbyw ają się rów nież w iększe’ JĆwi­
czenia zbiorowe we czw artki i niedziele.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sPrze;
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P e t ; x » o j C  z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 złr.

Wiedeń, 10  s ty c z n ia  C esarz p rzyją ł d z iś  na  
a u d y en cy i k s ięc ia -b isk u u a  k ra k o w sk ieg o  P u ­
zyn ę.

Wiedeń, 10 sty c z n ia . B an k  a u stry a ck o -w ęg ier-  
sk i u ch w a lił d y w id en d ę  za rok u b ieg ły  w  k w o­
c ie  79  k 70  h od a k c y i i  tem sam em  odp aaa  
kupon  za  d ru g ie  p ó łrocze  roku zesz łego .

Praga 10 stycznia. N a jednem z przedm ieść 
25 osób znalazło się w nader wielkiem niebez­
pieczeństw ie, pęk ła w  domu ru ra  gazowa i po­
zbaw iła w szystkich mieszkańców (25) p rzy to ­
mności. N a razie  zostali do przytom ności p rzy ­
prow adzeni, s tan  zdrow ia jednak  n iek tórych  
niepew ny.

Praga 10 s ty c z n ia . P ry w a tn e  d ep esze  dono­
sz ą  o t r z ę s i e n i u  z i e m i ,  ja k ie  d ało  s ię  
u czu ć  d z is ie js z e j  n ocy . "W L ib ercu  trw a ło  ono  
k ilk a  sek u n d . W  P  r.Iow ie w sk u tek  tr z ę s ie n ia  
u szk o d zo n ą  z o s ta ła  szk o ła  taić, że  uzir n ie  od­
b ęd z ie  s ię  n au k a . R ów n ież  tr zę s ien ie  dało  s ię  
u czu ć  w  T ru tn o w ie  R roum ow ie i  now em  m ieście .

Budapeszt, 10  s ty czn ia . W  gm ach u  g ie łd y  
tu te jsz e j w sz c z ą ł s ię  pożar i w y w o ła ł za n iep o ­
k o jen ie  na  g ie łd z ie . O gień  w k ró tce  u gaszon o . 
S zk od a  n iezn a czn a . - . u ,

Wrocław, 10 stycznia. „Schiesisrhe Ztg do­
nosi, że w kopalni L au ry  uwięziono robotnika 
K uliskow icza k tó ry  w A ustry i zamordować 
m iał 2 kobiety. ,

Berlin lo  stycznia. Cesarz W ilhelm  w ykoń­
czył now y obraz poświecony żołnierzom, którzy 
w Chinach padli. O braz ten, odtworzony przez 
m alarza B o rh ta  ukazał się jako  reprodnkeya 
w handlu.

Berlin, 10 grudnia. N a w czorajszem  posie­
dzeniu Sejm u pruskiego p rezyden t m inistrów  
h r. Biilow zalecał Izbie w dłuższych wywodach

Wybory do Rady państwa.
Pragą, 10 stycznia. W ybrany  posłem w 2 

okręgach przyw ódca stro n n ic tw a  uarodowo-ro- 
botniczego w Czechach. K 1 o u f a c z , z rz e tł  się 
m andatu  w K ładm e; m andat z L itom yśla  za­
trzym ał.

Praga, 10 stycznia. Były poseł młodoczeski 
J a n d a ,  k tó ry  onegdaj przepadł podczas wy­
borów z m niejszych posiadłości, postaw iony bę­
dzie jako  k au ay d a t w p rask ie j lub budziejo- 
wickiej Izbie handlow ej.

Z Izb handlowych w Galicyi.
Kraków, 10 stycznia. Dziś po południu od­

był się w krakow skiej Izbie handlow ej w ybór 
posła do R ady państw a. W ybrany  został do­
tychczasow y poseł d r Arnold R a p p a p o r t ,  
k tóry  otrzym ał 21 głosów.

Lwów, 10-go stycznia. Do R ady państw a z 
lwow skiej Izby handlow ej w ybrany został do­
tychczasow y poseł P ie 'p  e s - P o  r a  l y  ń s ki .  
O trzym ał on w szystkie (29) głosy.

Wybory na Morawach.
Kromieryż, 10 stycznia. W ybrany  dotychcza­

sowy poseł młodoczeski K u 1 p.
Nowe Misto, 10 stycznia. W ybrany  dotych­

czasowy poseł młodoczeski S t r a n s k y  prze­
ciw czeskiem u klerykałow i Szewczykowi.

Ołomuniec, 10 stycznia. Poniew aż obawiano 
się, że dzisiejsze w ybory z Ołomuńca, k tóry  
w ybiera razem  Prościejow em , będą bardzo bu­
rzliwe (kandydują: dotychczasowy poseł raiodo- 
czeski Skala i kompromisowy kandydat niem ie­
cki B randhuber), przeto odeszły stąd  do Pro- 
ściejowa dwa bataliony 93 pułku piechoty 

Morawska Trzebowa, 10 stycznia. W ybrany 
Schoenererow iec A l b r e c h t .

Mikułów, 10 stycznia. W ybrany  dotychcza­
sowy poseł G o e t  z (niera. liberał).

Nowy Jiczyn, 10 stycznia. W ybrany  dotych­
czasowy poseł M e n g e r  (niera. liberał).

Hranice, 10 stycznia. Schoenererow iec Foch- 
le r (dotychczasow y poseł) upadł. W ybrano przy 
pomocy Czechów niem ieckiego postępowca 
K l e i n a .

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Spółka

Kraków, Rynek, 39.

N T ^ c l a s a . !  Ś luow ^ki F e lik s  w szpitalu  od 
k ilku  tygodu ' leży. Żona jego z pięciorgiem  
dzieci pozostaje w najw iększej nędzy!

Ł askaw e datk i p rzyjm uje adm in istracya  ,.N. 
R eform y"; można je  też udzielać biedaczce 
w jej m ieszkaniu (Podgórze, ulica M ickiewi­
c z a ' I. 53). *

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej

Wybory w Karyntyi.
Spittal, 10 stycznia. Zarządzono w y b ó r  

ś c i ś l e j s z y  między kandydatem  niem. s tro n ­
nictw a ludowego W ernischem  (dotychczasow y 
poseł) a P irkerera.

Spittai. 10 stycznia. W  ściślejszym  wyborze 
zwyciężył W e r m s c h .

Wiedeń, 10 styczn ia  1901.
kor: li a 1

R e n ta  a u stry ack a  p a p ie ro w a ...................
„ „ s r e b r n a .........................

4%  re n ta  an stry ac k a  i l o t a ..................
4<y „ „ koronow a . .
4 %  n w ęgierska  z ł o t a ...................
4°/0 „ „ koronowa . . .
Akcye B anka  anstro -w ęgiersk iego  . .

„ k r e d y to w e ..........................................
Londyn  ............................................................
M arki - 4 . ........................................................
20-to M ark ó w k i..............................................
20-to F r a n k u w k ! ..........................................
W łoskie b a n k n o t y .....................................
D u k a t y ............................................................
Lo»y w ęgierskie p re m io w e .......................
Losy t u r e c k i e ...............................................
Akcye A n g lo b a u k u ......................................

„ U n io n o a n k u ......................................
„ B a u k v e r e i n ......................................
„ L a c n d e r b a u k u ...........................   .
„ Kolei Lwowsko-Uzeraiowii ckiej
„ „ P o ł u d n i o w e j .........................
„ „ E lb e th a l . ...................

„ A o r d b a l i n .............................
S t a a t s b a h n .............................

” „ A lp in e .......................................
T ureckie T a b a c z n e ........................

R u b l e ..................................................................

98 3( 
98 2( 

117 żi 
98 3( 

117 lć 
92 2.- 

1698 — 
664 — 
240 5ć 
117 6ć 
23 5ć 
19 U 
90 8( 
11 31 

187 5( 
106 -  
269 -  
540 -  
458 -  
406 5( 
535 — 
109 2; 
468 -  

6230 -  
67 1 5( 
430 -  
293 -  
254 -

Berlin, 9 styczn ia  1900 .
B anknoty  a u s t r y a c k i e .................................................... ......  ....
K ró tk i W i e d e ń ................................................... ! ! ! ! 84 90
B anknoty  ro s y js k ie ............................................................... 216 60
K ró tk a  W a r s z a w a ..............................................   . " __ __
4 ‘/t°/0 L isty  p o ls k ie ..................................................................97 —
B e u ta  w ł o s k a ........................................................................... 05
Akcye au stry ack ie  k r e d y to w e ...................................... 208 60
U ltim o r u o l e .............................   _

Wiedeń, 10 styczn ia  1901
Spiry tus g o to w y .................................................................. 40 5o
Cena n a f t y .................................................................................. 11 50 “
Pszenica (na w io s n ę ) ...........................................................  7 g4 *
Z yto (n a  w io s n ę ) .................................................................. 7 7  ̂ C
K u K u r n d z a ...........................................................................’ 5 L g
Owies (n a  w io s n ę ) ............................................................. 6 H  *

Wojn& w Afryce połndn. -  Kruger.
Haga, 10 stycznia. O toczenie prezyden ta  

K r  ii g e r  a tw ierdzi, że gen. D e w e t  odda 
komendę w O ranii prezydentow i S t  e y n o w i . 
a sam uda się dc kolonii Przylądkow ej dla 
organizow ania tam  w dalszym c ‘ągu  pow stania 
osadników holenderskich  przeciw  Anglikom.

Z tego samego źródła zapew niają, że jeżeli 
tylko Boerom uda się w ejść napów rót w po­
siadanie kopalń zło ta w T ransw aalu , to  z pe­
w nością w ysadzą je  w powietrze.

P rezyden t K ru g er przyszedł już zupełnie do 
zdrowia.

Bruksela, 10 stycznia. D onoszą tu  z L on­
dynu, że w nuk p rezyden ta  K ru g e ra , k ap itan  
Eloff, baw ił tara przez k ilka dni w „M etropol 
litan -ho te l"  i konferow ał z członkam i stronni-

Cennik Izby handlowoj i przemysłowej 
w K rarow le

z d. 10 s ty czn ia  1901 godzina 1 w południe.
Korony

I. Waluty p łacą  żądaji
R nble  p a p ie ro w e ..........................................  253 50 255 -
M arki n i e m i e c k i e ............................  , 1 17 25 118 21
F ra n k i p a p ie r o w e ...................................... 95 5o w6 —
D w udziesto franków ki w złocie ■ . . 19 08 19 Ji

II. Listy zastaw ił”
5°/o L isty  zas taw , prem . B anku  hipot. 10h 25 l lo  —
4 V«% L is ty  zas taw n e  B anku  hipotecz. 98 25 99 2
4 /o » » n „ „ n *19 40 90 2i
4 7 ," j0 L is ty  zas taw n e  B anku  krajów  98 50 99 5<
4 lo n n n „ „ u  92 25 93 2:
4°/0L is ty z a s t.g a l.T o w . k red . ziem . nieok. 94 — 95 -
4 °/o „ „ n n „ „ 41-le tn ie  94 — 95 -
4%  1, „ „ „ „ „ 5 6 -le tn ie  91 75 92 7

III. Obligacye i DOżyczki.
4°/0 Galicyjskie obligacye propinacyjne 95 65 96 6ć
6°/0 Pożyczka krajowa z toku 1873 . ------------ ------------
4“'o n 1693 . . 93 -  94 -
4 1o „ miasta Lwowa . . . .  87 60 88 5C

HAYA Mydło higieniczne dla dzieci
K aw ałek 35 e n t

z materyałów najdelikatniejszych, odpowiadające najwybredniejszym wymaganiom hygieny, polecane przez 

powagi lekarskie. —  ^  każdej aptece do nabycia  pod nazw ij H aya m ydło dlg agiecL
znakiem „Opatrzność".
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4 Nr. 9. NvO W A R E F O R M A . Piątek, 11 Stycznia 1901.

Proszę kupować ir

271 5 22

tylko w Krakowie, ul. Grodzka
u HERM A N A P IE S E N

specyalisty gorsetów z Pragi.

P  n «  z dobrego domu. z ukuńczo- 
I a l l l l d  n ą szkołą w ydziałow ą, mu­
zyką. tranc.. poszukuje posądy nauczy 
cielki. —  „Kowalska", Kraków, ulica 
Lenartowicza Nr. 12. 317 i 2

Biuro Lipińskiego w Stryju
w yrab ia  m iejsca  O F I C Y A L I S T O M  i w ysy ła  
polnych B O B O T W I K O W  po cenach  bardzo 
um iarkow anych. — P rzy jm u ie  A F l » Z E  do 

roz lep ian ia  w m ieście. 328 1 3

kandydat adwokatury
z egzam inem  adw o k ack im , k a to lik , s z u k a  

posady w Krakow ie.
Z g ło sz e n ia : „ K r a k ó w  1 8 “  poste restan te  

za  okazan iem  k w ita  inseratow ego. 331 1 3

Karbowy (Gospodarz)
z d łuższą p ra k ty k ą , um iejący czytać 
i p isa ć , potrzebny jest do samo­
istnego zarządu małego folw arku w gó­
ra c h .— Podania przyjm uje: Aleksan­
der Woj akie w icz w Połonicznej, 

poczta T o p o r ó w .  310 l 3

Prawdziwe KANARKI 
hercyńskie!

t hudżdzie i podziw iajcie n iew i­
dziane tu  jeszcze kanark i hercyń., 
śp iew ające  we dnie i przy św ietle , 
n a ślad u j, głos dzwonka, fle tu  itd . 

Tylku k ró tk i czas na  sprzedaż w Hotelu Cen­
tralnym. 329 L u c a c  z  H a r c u .

A G E N C Y A
B anku czeskiego „ S I> A V IA “  ubezpiecza na 
życie, posagi, od ognia, n a  na jtań szy ch  i naj 
ko rzystn ie jszych  w arunkach. — W y rab ia

pożyczki 314 1 2
dla  u rzędników  państw ., k ra j., kolej, i oficerów. 
W aru n k i nad er dogodne, n isk i procent, d ługo­
le tn ia  am ortyzacya w ra ta c h  m iesięcznych 

Inform acye ustne lub za przesłaniem  m ark i 
pocztowej 40 hal. lis tow nie  pod adresem :
„Słayia", Kraków, ul. Garbarska 14.

OGOLNE ZGROMADZENIE
P. T. Członków

Banku chrześcijańskiego
w  K r a k o w i e

Stowarzyszenia zarejestr. z ograniczoną 
poręka,

odbędzie się dnia 23 stycznia 1901 r.
o godzinie 5ej po południu, w lokalu 
bankowym przy ulicy Jabłonowskich 

pod Nr. 18.
W razie, gdyby się nie zeszła do­

stateczna ilość Członków o godz. 5ej, 
odbędzie się w tymsamym dniu o go­
dzinie 6ej d r u g i e  posiedzenie bez 
względu na ilość przybyłych o nastę­
pującym porządkiem dziennym:
1) O dczytanie protokółu  z II. ogólnego 

Zgrom adzenia.
2) Spraw ozdanie D yrekcyi z czynności 

za  ro k  1900 i udzielenie je j abso- 
lutóryum .

3) Wybór trzech Członków do Bady 
nadzorczej w miejsce ustępujących.

4) Z m iana s ta tu tu . 305
5) W nioski Członków.

Ze względu na zmianę statutu,
upraszamy o liczne jawienie się na
Zgromadzeniu.

Kraków, dnia 8 stycznia 1901 r.
Bronisław Dobrowolski, Józef Tobiczyk, 

prezes Rady N adzorczej. sekretarz.

L. 11841. 322 1 3

KONKURS.
W myśl uchwały Rady miejskiej 

z dnia 6 grudnia 1900 r. rozpisuje 
M agistrat konkurs na posadę rew i­
dent* rachunkow ego w tutej­
szym M agistracie, z płacą roczną 
2400 koron, kwateruwenr 480 kor., 
z prawem do 4 pięcioleci w wyso­
kości 1 0 %  płacy zasadniczej i do 
emerytury.

Kandydaci winni są dołączyć do 
podań:
1) dowód oby watelstwa austryac.;
2) metrykę urodzenia dla wykaza- 

zan ia , że nie przekroczyli 40 
lat życia;

3) świadectwo moralności;
4) świadectwo złożonego egzaminu 

z rachunkowości i buchalteryi;
5) świadectwo z odbytej przy wła­

dzach rządowych lub M agistra­
tach praktyki.

Posada nadaną zostanie na 1 rok 
prowizorycznie, po roku zadowalnia- 
jącej służby nastąpi stabilizacya.

Kandydaci mający wykształcenie 
techniczne, będą mieć pierwszeństwo.

Podania można wnosić d o  3 0 g o  
s t y c z n i a  1 9 0 1  r .  do godz. I2ej 
w południe.

2 Magistratu m. Podgórza,
dnia 4 stycznia 1901 r. 

Burmistrz:
F r. M aryew sk i w. r.

Dzierżawa 130 w zględnie 250 
m orgów , w pobliżu 

K rak o w a , pod bardzo korzyst. w arun­
kam i do odstąpienia. —  Zgłoszenia pod 
K. D. poste restanse Kraków. 330 1 3

w ładający ję z y k .: polskim, niemieckim, 
angielskim  i francus., obeznany z czyn­
nościami in teresu  bankierskiego, poszu­
kuje posady. Ł askaw e zgłoszenia pod 
adresem : „W. M.“ Biuro Dzienników, 
Kraków, plac Maryacki L. 2. 315 1 3

Listow a (piśm ienna) mh.
Listowej (piśmiennej) nauki poje­

dynczej i  podwójnej buchalteryi ku­
pieckiej i ogólnej, oraz rachunkowo­
ści państw., udziela w najkrótszym  
czasie, z gwarancyą za kompletne 
przygotowanie do egzaminu, 325 1 o

H enryk  Gottlieb,
egzam inow any rachm istrz, specyalista  
k alig rafii w K r a k o w i e  przy  ulicy 

D i e t l o w s k i e j  Nr.  68.

L. 36. 321

|  O g l  o s ^ e n i e .
H  -  — -0 0 - -
^  Mam zaszczyt zawiadomić, iż nowo zbudowa­

ny „Hotel Geonge’a“ we Lwowie 
;'y dnia. S g o  stycznia 1901 r». wieczór 

 ̂został otwarty.
^  Urządzenie nowego lokalu odpowiada wszelkim nowoczesnym
^  wymaganiom. Hotel obejmuje 78 apartamentów gościnnych, także 
0  halę, czytelnię, lokal restauracyjny, niemniej łazienki, windy, te- 
^  lefony itp. urządzenia dla wygody Szanownych Gości.

Oświetlenie elektryczne. — Ceny pokoi łącznie z światłem 
i usługą od 3 kor. począwszy. — Restauracya we własnym zarządzie.

299 3 3 Z poważaniem
W spółw łaścic ie le  „ H otelu  G eorge’a .“

Gwarancya za czysty destylat winny.

KONIAK
FIRMY

a- Czuba Durozier & Cle 
w Promontor

w  o r y g i n a l n y c h  b u t e l k a c h  
wszystkie gatunki X, XX, XXX, XXXX, V0P

PO LEC A

„Skład Win Greckich

Konkurs.
W miasteczku Bukowsko jest do 

obsadzenia posada lek arza  m iej­
skiego. Roczna płaca 700 kor. do 
800 koron.

W Bukowsku jest siedziba Sądu 
powiatowego, i lekarz miejski może 
być rzeczoznawcą sądowym, co przy­
nosi 100 do 50o kor. rocznie. Nadto 
odbywają się tam targi i jarmarki.

Do Bukowska należą 42 gminy 
wiejskie.

Termin do wnoszenia podań ozna­
cza się do 15go lutego 1 9 0 1  r.
Zwierzchność gminna Bukowsko,

dnia 7 stycznia 1901 r.

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE.
W Y C I Ą G  Z  R O Z K Ł A D U

• >

F r a k ó w , u l. J a g ie llo ń sk a  7. 262 2 3

Ekspedytorka te legraficzna, 
ru tynow ana, 

obejmie natychm iast posadę. „Ekspe­
dytorka" poste rest. Krosno. 290 2 2

Ogłoszenie licytacyi.
D nia 14-go ■ tycznia 1901 roku 

i dni następnych, o godz. 9ej rano, 
w myśl regulam inu § 24, odbędzie się 
w sali konces. Zakładu zastaw- 
niozogo w Frakowie przy ulicy  
Wismej pod Nr. 3

publiczna licytacja
niew ykupionych 1 nieprolongow anych 
zastawów, a mianowicie: 1) Kosztowno­
ści w zło c ie , srebrze i drogich kam ie­
niach, zastaw ionych od 1 października 
1899 r. do 30 g rudn ia  1899 r. O sta tn ia  
liczba zastaw u Nr. 17.062. 2) Ubrań, bie­
lizny, tow arów  łokciowych, fu ter, maszyn 
do szycia , rowerów, strzelb  i obrazów, 
zastaw ionych od 1 lu tego 1900 r. do 31 
m aja 1900 r. O sta tn ia  liczba zastaw u 
Nr. 22.177. 3) Papiery w artościow e nie- 
wykupione po dzień 30 g rudn ia  1899 r. 
(osta tn ia  liczba zastaw u 13.401), sprze­
dane będą z wolnej ręk i w edług kursu  
„G azety L w ow skiej.41

L icy tacya odbywać się będzie tylko 
w przedpołua. godzinach — po południu 
zaś Zakład zastaw niczy o tw arty  dla P u ­
bliczności ja k  zwykle od godz. 3 do 6.

Kraków , w grudniu  1900 r. 270 2 2
K on ces. Z a k ła d  Z u s ta w n . w  K r a k o w ie .

O O Ó O O I

Dla Smakoszów!
K to chce się dowiedzieć, co 

to je s t praw dziw a, czysta, s ta ra

ży to ló w k a ,
niech pośle do „Składu Win 
Greckioh", Kraków, ulica 
Jagiellońska L. 7, po bu te­
leczkę z r. 1886 265 3 4

z a  2  k o r o n y ,  
a będzie się nią delektow ać.

o o o o o o q o o o q g <5

w stżnego od dnia Igo ma ja 1900 poku
J A Z D Y

(według czasu środkowo-europejskiego).

ODJAZD Z KRAKOWA (względnie z Podgórza):
5.15 r. poc. mięsz. 1625 z K rakow a p. Z w ierzyn ! 
5 '30 „ „ „ „ ze Z w ierzyńca  l
5.35 r. poc. osob. Nr. 1032 z Podgórza P łaszow al 
5.42 „ p rz y s tan k n j

6.31 rano  poc. posp. Nr. 3 z K rakow a 
6.38 „ „ „ „ 3 z Podgórza Pi.

8.10 rano pociąg osob. Nr. 15 z K rakow a
B.20 „ „ „ „ „ z Podgórza PI.

8.30 rano pociąg osob. Nr. 6311 z K rakow a ^ do Kocmyrzowa.

do Oświęcima, m a połączenie: w Oświęcimie do 
W iedn ia  i W rocł.; w Spytkow icach do Sierszy 
w odnej, W adow ic i Suchy.

do Podwołoczysk, m a połączenie w Podgórzu- 
Pł. do Suchy, w Tarnow ie do Stróż, Nowego 
Zagórza, S try ja , H u sia ty n a , N. Sącza, (a °d 
1 lip ca  do 16 w rześn ia  aż do O rłowa), w 
Rzeszow ie do J a s ła  i Nowego Zagórza, w J a ­
rosław iu  do R aw y R u sk ie j i Sokala, w P rze­
m yślu  do Chyrowa, we Lwow ie do Ickan , S try ­
ja , (od '/ sdo */„ do Skolego) Janow a, w K rasnem  
do Brodów, w Podw ołoczyskach do K ijowa i 
Odesy, w B orkach W ie lk ich  do G rzym ałow a.

do Tarnopolla m a p o łączen ia  w Podgorzn P ła- 
szowie do Suchy, w B ierzanow ie do W ie li­
czki, w Dębicy do T arnobrzega  i N rdbrzez ia , 
w Przem yślu  do C hyrow a i N. Z agorza, we 
Lwowie do S tan isław ow a, S try ja, Ław ocznego, 
do R aw y rusk ., Jan o w a , w K rasnem  do Brodów

8.55 rano poc. m iesz. Nr. 1633 z K rakow a (p. Zw l
9.09 „ „ „ „ z Zw ierzyńca
9.10 przed poł. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza Pł. 
010  * „ „ „ * * zP odg , prz.

11.00 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z K rakow a 
11.12 „ „ „ „ „ „ z Podgórza P ł

1.25 po poł. poc. miesz. 461 z K rakow a 
1.41 „ „ „ „ z Podgórza  PL }

do Husiatyna, przez Suchą, Nowy Sącz, N. Z a ­
górz; m a po łączen ia  w K alw ary i do W adow ic 
i B ielska w Suchy do Żywca, Dziedzic i Z w ar­
donia, w Chabówce do Zakopanego (od */5 do 
7»)> w  N  Sączu do OrłoT, a i Koszyc, w Zagó­
rzan ach  do Gorlic, w N. Z agórzu do Mezo- 
L ahorcz, Koszyc i Pesztu .

do Podwołoczysk, m a połączenia w T arnow ie 
do O rłow a i Koszyc, w Rzeszowie do Ja s ła , 
N. Z agorza, H u sia ty n a, we Lwowie do Ickan , 
w K rasnem  dc Brodów, w T arnopolu  do Kopy- 
czyniec, w B orkach w ielk ich  do G rzym ałuw a.

do Wieliczki, m a połączenie w P odgórzu-P ła- 
szowie do O św ięcim a.

1 50 po poł. pociąg osob. Nr. 6213 z K rakow a} do Kocmyrzowa.

do Lwowa, ma połączenie w T a ru o i/ ie  do Stróż

2.49 po połnd poc. posp. Nr. 5 z K rakow a
J a s ła  i Nowego Z agórza  i H u s ia ty n a , w Rze- 
szow iedo J a « ła  w Jarosław iu  do R aw y rusk ie j 
i  Sokala, w Przem yślu  do Chyrow a, we Lwowie 
do Podwołoczysk, L k a n , B uk aresz tu , K onstanc.

do Oświęcima, ma połączen ia  w Spytkow icach 
do Sierszy w o d n e j, w O święcim ie do W ro­
cław ia.

3 .— po poł. poc. m iesz. 1607 z K rakow a fp. Zw .))
3.15 „ „ „ „ „ z Z w ierzyńca  I
3.21 „ „ „ „ 1Ó34 z Podgórza Pł. i
3.28 „ „ |  „ I  „ p rz y s t . i

6.15 w ieczór poc. osob. Nr. 19. z K rakow a \  do f r6Ż T.a r“ ów) m a połączenie w Pod-
c t}> / górzu  - P łaszow ie do Suchy, w Stróżach ac
6‘2°  " ” ” - ” z Podgórza PI. j  | owego S ąw a

7.33 wiecz. poc. m iesz. 1631 z K rakow a p. Zw.)) do Przemyśla (przez Suchę, N. Sącz, N. Zagórz, 
7.48 „ „ „ „ z Z w ierzyńca [ Chyrów) m a połączenie w K a lw ary i do W ado-
7.50 „ „ osob. 1016 z Podgórza Pł. | wic, w N. Sączu i S tróżach (od 1 lip. do 31 sier.)
7-59 „ „ „ „ „ p rzyst. ) do Orłowa i Koszyc, w Z agórzanach  do Gorlic.

8.00 w ieczór poc. osob. Nr. 6215 z K rakow a } do Kocmyrzowa. 

8 18 wieczór poc. posp. Nr. 1 z K rakow a j
9.15 w ieczór poc. osob. Nr. 17 z K rakow a
9-25 n n „ „ „ z  Podgórza Pł.

9.30 w ieczór poc. miesz. 463 z K rakow a
9.40 „ v n „ z Podgórza Pł.

10.20 wiecz. poc. osob. Nr. 25 z K rakow a 
10.33 „ „ n 1026 * Podgórza-Płasz,
10.38 „ n » » » n przyst,

do Ickan, m a  połączenie w Przem yślu  do Chy­
row a i N. Zagórza, w Ic k an a ch  do B ukaresztu , 
K onstancy i, da le j okrętem  do K onstan tynop .

Ido Podwołoczysk, m a połączenie we Lwowie do 
S tanisław ow a, S try ja , Łowocznego, M nnkacsa. 
w K rasnem  do Brodów i K ijow a, w Podwoło- 
czyskach do Odesy i K ijowa.I

’’  do Wieliczki. 

• >do Żywca.
•J

10.50 w nocy poc. osob. Nr.
11.00 „ „ „ n

11 z K rakow a 
z Podgórza P.

di PodwoiOCTy ik, m a połączenia w T arnow ie do 
Orłowa i Koszyc (od 1 lip ca  do 31 ierp.), w Dę­
bicy do T arnobrzegn , N adbrzezia  i w k ieru n k u  
ku  Przew oi dra przez Rozwadów, w Rzeszowie 
do Ja s ła , N. Z agorza i Chyrowa, w Przem yślu 
do Mezo-Laborcz Koszyc i P esz tu , we Lwowie 
do Czerniowiec, S try ja  i Skolego ęod l/6 do 17/s 
i do Lowocz.), Bełżca, w T arnopoln  do S try ja.

PRZYJAZD DO KRAKOWA (względnie Podgórza):

4.26 rano pociąg osob. 
4.40 „

N r 12 do Podgórza Pł.
„ „ „ K ra k o w a

Pedwołoczysk, m a połączenia w Podwołuczy- 
skach od Odessy i K ijow a ; we Lwowie od 
Ickan , B ełżca; * Rzeszow ie od J a u a  w T a r­
now ie oC biróz, a  od 1 lip ca  do 31 sierpn ia  
od Koszyc i Orłowa.

Przemyśla (przez Chyrów, N. Zagórz, N. Sącz, 
S u ch ę ), m a połączenie : w Nowym Zagórzu 
od S tan isław ow a; w Z agórzanach  od Gorlic; 
w Stróżach i Nowym Sącza (w czasie od 1 
lipca  do 31 w rześnia) od K dszyc do Orłowa; 
w Chabówce od Z akopanego (od 1 m aja  do 
30 w rześn ia).

Ickan m a połączenie w Ickanach  od K o n stan ­
tynopo la  (okrętem  do K onstancy i), K onstanc., 
B ukaresz tu  ; we Lwowie od S try ja , a  od 1 
1 m a ja  do 30 w rześn ia  od Skolego; w P rze ­
m yśla  od Nowego Zagórza, Chyrowa.

Kocmyrzowa.

7.47 rano  poc. osob. 1015 do Podgórza p rz y st.i  z Żywca, m a połącz, w Suchy (od ,:l/6 do 17/i, w dnie

6.13 rano poc. osob. 1017 do Podgórza przyst. 
«•*> ,  „ „ „ „ * Płasz.
6.25 „ „ m iesz. 1602 do Z w ierzyńca
6.39 „ „ „ „ d o  K rak o w a (d. Zw.)

6.55 rano pociąg posp, N r 2 do K rakow a

7.40 rano  pociąg osob. Nr. 6212 'do K rakow a }

7.55
8.10

8,30 rano  poc osob. 
8.42 „ „ „

26 K rakow a
Płasz.

N r 18 do Podgórza Płasz. 
„ „ „ K rakow a

powszed po każdej niedz. i św ięcie) od Zako­
panego i Chabówki; w K alw ary i od W adow ic. 
Podwołoczysk, m a połączenie w Fodwołoczy- 
skach od Odessy i K ijow a; w K rasnem  od 
K ijow a i Brodów; we Lwowie od B ukare­
sz tu  i Ickan, M nnkacsa, Łowocznego i S try ­
j a  ; w Tarnow ie od Nowego Sącza ; w B ie­
rzanow ie od W ieliczk i.

10.12 p. poł. poc. osob. 1033 do Podgórza p rz .) z ośw ięcj|na > m a po}ączenie w O święcim ie od

lO ^o  l  l  mfesz. 1606 ,” Z w ierzyńca  f W ro cław ia , W ie d n ia , w Spytkow icach od
l°-4 0  „ „ „ „ „ K rak o w a (p - z  )
10.59 rano  poc. m iesz. Nr. 462 do Podgórza P . \
U .15 „ „ „ „ „ K rak o w a /

1.00 po p o ł. p o c . osoh. Nr. 6214 do K r a k o w a  )  z Kocmyrzowa.

W adowic, 

r z Wieliczki.

i.IŁ  po poł. poc. 
1 -30 _ „ ,1

os. Nr. 14 do Podgórza Pł.
V „ „ „ Krakowa

2.24 po poł. .poc. poop. Nr. 6 do K rakow a

4.23 po poł. poc osob. 1011 do Podgórza przyst. 
4 30 » .. Płasz.
L 36 ” ” ” miesz. 163^ ” Zwierzyńca
4.50 „ „ „ „ n „ K rakowa(p.Zw.)

6.14 w ieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
6.25 l  „ „ „ „ Krakowa

z Podwołoczysk, m a połączenie w B orkach wiel. 
od G rzym ałow a; w T arnopola  od Kopyczyniec: 
w P rzem yślu  od P esz ta , Koszyc i Mezii-La- 
borcz; w Ja ro sław ia  od Sokala i R aw y rusk .; 
w R zeszow ie od Ja s ła ; w Dębicy od Przewor. 
p. Rozwadów i N adbrzezia, w T ar. od Orłowa.

ze Lwowa, m a  połączenie we Lwowie od T arn o ­
pola, Ickan , M ankatsa, Ław ocznego i S try ja , 
B ełżca, Ja n o w a ; w P rzem yśla  od Chyrowa, 
w T arnow ie od Orłowa.

Husiatyna przez S tanisł., N. Z agon  N. Sącz, 
Suchą; m a połącz.: w N. Z agórza od Pesztu , 
Koszyc i Mezó-Laborcz; u  Z agórzanach  z Gor­
lic ; w Stróżach i N. Sącza od Orłowa; w Cha­
bówce oq Zakopanego (od */„ do a% ): w Suchy 
od Zw ard., Ż y w cai Dzied., w K alw ary i odW ad.

Tarnopola, m a połączenie: w K rasnem  z Bro­
dów; we Lwowie od Ickan , M nnkacsa, Ław o­
cznego i S try ja , Jan o w a ; w Przem yślu  od N  
Z agórza  i Chyrowa; w T arnow ie od Nowego 
S ącza , a  od 1 lipca  do 16 w rześn ia  od Ko­
szyc i Orłowa.

6.33 wiecz. poc. m iesz. Nr. 464 do P o d g ó rz a  Pł,
6.50 „ „ „ „ „ „ Krakowa
7.10 wiecz. poc. osoh. Nr. 6216 do K rakow a }  z Kocmyrzowa,

9.06 wieczór poc. osob. 1035 do Podgórza przyst. 
q m  Płasz.s » u n » n »
9.21 „  „  m iesz . 1604 „  Z w ie rz y ń c a
9.35 K ra k o w a (p .Z w )

Wieliczki.

Oświęcima, m a połączenie w O św ięcim ia od 
W rocław ia  ; w Spytkow icach od W adow ic ; 
w Skaw inie od B ielska i W adowic.

9.31 w nocy poc. posp. Nr. 4  do Podgórza Pł. 
9.38 „ „ „ „ „ „ K rakow a

Podwołoczysk, m a połączenia: w Podwołoczy- 
skach od Odessy i K ijow a; w Borkach w ie l­
kich  od G rzym ałow a; w T arnopola od Ko­
pyczyniec; w K rasnem  od K ijow a i Brodów; 
we Lwowie od B ukaresz tu  i ic k a n , Skolego 
i S try ja , od 1 czerw ca d i 16 wrześ. od Ł a ­
wocznego, od Jan o w a; w P rzem yślu  od Chy­
row a; w Ja ro sław iu  od Sokala i R aw y rnsk., 
3 e lz ca ; w Rzeszowie od Ja s ła ;  w Dębicy od 
Przew orsk i przez Rozwadow, od N adbrzezia; 
w T arnow ie od O rłow a

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są d i nabycia po cenie 10 cnt., a z mapą Galieyi po 20 cnt. we wszystidch stacyach c. k. kolei państwowej — 
u konduktorów przy pociągach, jakotei w Krakowie w biurze spedyeyjnem Bujańskiego, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio, w handlu

Fischera (linia A—B) i w handlu Porębskiego i Zimlera.

( N o w o  o t w o r z o u y

K l e j  c t m ś c i f a i H i
„ p o t  G w i a z d ą “

K r a k ó w , .)/. ltg n ek  (i,
I p o lec a  to w a ry  w e łn ia n e  i b aw eł-  
n i a n e , n a d to  k ra w a tk i  d a m sk ie  
i m e s k ie ,  o raz  p a s k i  d a m sk ie .

Chustki wełniane. Artykuły trykotowe.
196 4 14

@ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 3 0 0 0
P o złożeniu koncesyi przez p . K r a ­

s i c k i e g o ,  W ysokie c. k. Namie­
stnictw o udzieliło mi w jego m iejsce 
zezwolenia n a  otw arcie B iu r a ,  p o ś r e ­
d n i c t w a  p r a c y  w  J a r o s ł a w i u .  — 
D ostarczam  więc robotników  w k ra iu  
i państw ie niemieckiem. pośredniczę w 
sprzedaży dóbr ziem skich i realności 
m ie jsk ich , jako też  w parcelacy i w ięk­
szych obszarów, oraz dostarczam  w szel­
kiej zw ykłej służby. —  Z aw iadam iając 
o tem  P. T. pracodawców, proszę o ła ­
skaw e zamówienia. 78 32 32

M a u ry c y  J a ro szy ń sk i.

delikatna, biała, rumiana cera, 
jakoteż twarz bez piegów i nie­
czystości skór., a więc używać

B e r g l m l n n ’a  

m y d ł a  l i l i o w e g o
wyrobu BergmamTa i Spółki 

w Dreźnie i Tetschen r,Ł.
(Z n ak  o c h ro n n y  : „D w aj g ó rn icy ").

Po 40 ct. za kaw ałek  m ają
na  sk ładzie: 56 3 8 .4 0

w K R A K O W IE : M. P ro ń . ap tekarz ,
A RedA  „

„ K  W iszn iew ski,,
„ E. H eller,
„ E. G ralew sid , „
„ L. R osenberg, „
„ K. Ja h r, „
„ J. H anak , droguer.
„ A nast. Froncz, „

F. Zopoth i Bp., „
„ J . W iśniew ski, „
„ J . Reim  i Spółka,
„ R om an Drobner,
„ St. Rożnowski,
„ Rud. K erliczka;

w B O C H N I: J a n  M ichnik;
w N. S Ą C Z U : R. Jakubow sk i apt.,

„ St. Paw łow ski ap t.;
w  PODGÓRZU : L .W . S. Ż arsk i ap t.; 
w R Z E S Z O W IE : A. K arp ińsk i, ap t.;

R e a ln o ś ć
składająca się z budynków gospodar­
czych i gruntu 1 y 2 morga w Wado­
wicach, kilometr od ry n k u , jest do 
sprzedania. — Zgłoszenia przyjmuje 
Józef Stankiewicz w Wadowicach.
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K A N A R K I
prawdziwe hercyńskie

z gór św. A ndrzeja  w H arcn, 
niezm ordow ane ś p i e w a k i  obda­
rzone prześlicznym  głosem, dług«- 
ciągłem  roltourem , fletowym  gw i­
zdkiem  , d zw onk iem , śp iew ające 
tak że  przy św ie tle , sprzedaję  od 
5 złr. do 15 złr., także  przesyłam  

pocztą za za licz k ą , z g w a ian cy ą  dostaw ien ia  
zdrowych do m iejsca  p rzezn aczen ia , da ję  k a ­
pu jącem u 3 dn . do w ypróbow ania p ta k U  

Hodowla prawdziwych hercyńskich kanarków  
J . S Z U F A ,  Kraków, ulica Floryańska Nr. 43, 

II. piętro, oficyna. 142 6 6

Y
Y u iu u u  rr 111 u i  uuiLiuu ^  
(j) Kraków, Jagiellońska 7, (j)
/■N poleca w y b o r n e  / l \

ej) Wódki Gdańskie <j>
( ć  i D raniam i Bialskie), 9
$  O  ><> y jff  O
(!) Jm S a ^  ę

?
♦Y
999

H

9  9 9 9 9 9 9 9A
I Ł  jakoto:
vj/ Fomoranczową, Złotówkę, V  
(!) Kminkow%, Wiśniow%, (■)
(J) bute lka  cała złr. 1-30, m ała na (!) 
( I)  próbę 35 ct. 2^6 2 3 (J)

W  v . ' ^ C a /  w \ / V

Pokoje umeblowane,
frontow e, z widokmm na p lan ty , schlu­
dne — w y n a j m u j e  zarząd H otelu 
C entralnego na sezon zimowy osobom 
tioważnym. —  W iadom ość: H o u e l

Z Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). Rządca drukam i L. K. Górski.


